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Rząd Hitlera wydala polskich górników
Z tem warto ostrożniej!

„Manchester Guardian", ouna- to zachodzi niebezpieczeństwo 
wiając wiadomość o zapadłej de konfliktu z Polska, która może 
cyzji rządu Hitlera zastosować te sama politykę
wysiedlenia górników polskich wobec zamieszkałych w grani*
z Westfalii z okolicy Ru/hry i wo 
góle z okręgów przemysłowych 
zachodnich Niemiec, stwierdza 
na podstawie itnformaeyj z auto­
rytatywnych źródeł, że mię roz­
patrywano kwestii wysiedlenia 
wszystkich polskich górników.

Tylko ci, którzy zostaną za­
kwalifikowani jako tui ©pożądani 
cudzoziemcy, zostaną z Niemiec 
wysiedleni.

„Manchester Guardian" pod­
kreśla, że o ile wysiedlenie nie 
zostanie ograniczone do kilku tyi 
ko

izolowanych wypadków,

cach Polski niemców.
„Manchester Guardian" wspo 

mima, że wysiedlenie polaków 
oceniane jest jako pierwszy 
krok na drodze do oczyszczenia 
rasowego Niemiec i że następnie 
kolej pójdzie na żydów.

Oczywiście podobne wydale­
nie robotników polskich, mogło 
by mieć miejsce tylko zgodnie z 
zasadami

umów polsko-niemieckich, 
względnie ogólnie obowiązują 
cego prawa międizynarodowego 
i to jedynie w poszczególnych

Owszem, w czora j  fez
krwawo bili się w  Berlin e
BERLIN, 18.2. W ciągu ubie­

głej nocy doszło znów do szere­
gu ostrych starć w Berlinie.

W zachodniej części miasta wy 
ntkła na ulicach ożywiona strze­
lanina pomiędzy komunistami i 
narodowymi socjalistami. Jeden 
ze szturmowców został ciężko 
ranny.

Z chwilą zjawienia się pogoto­
wia policyjnego komuniści zbie­
gli, uprowadzając ze sobą jedne­
go rannego. Do podobnego star­
cia doszło również w dzielnicy 
podmiejskiej Spandau.

W  czasie bójek, jakie miały 
miejsce w północnej części mia­
sta jeden narodowy socjalista o- 
trzym ał postrzał w twarz.

Podczas walk we wschodniej 
dzielnicy miasta pięciu narodo­
wych socjalistów i dwu komuni­
stów zostało ciężko postrzelo­

nych. Policja aresztowała 12 ko­
munistów.

wypadkach, w których dana o- 
soba, stała się

wyraźnie niepożądana.
Wszelkie wydalenia, które by 

łyby sprzeczne z terni zasadami, 
wywołałyby oczywiście, jak to 
„Manchester Guardian" słusznie 
przewiduje daleko idące 

zastrzeżenia ze strony Polski
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Rozmowy
chińsko-japońskie
LONDYN 18.2. Japońska agencja 

„Rango" otrzymała z Szanbhaju de­
peszę, donoszącą o pierwszej pró­
bie bezpośredniego porozumienia 
chińsko - japońskiego w sprawie 
Mandżurii.

Najstarszy chiński mąż sianu mar 
szatek Fu am - Szi - Ża j porozumie­
wał się w tej sprawie z posłem ja­
pońskim w Chinach. Arjoszim.

Omawiano szereg zagadnień, do­
tyczących obu państw.

Obraza ministra oświaty
Demonstracja studentów w Warszawie

Na bramie Uniwersytetu w ar­
szawskiego, po zakończeniu wy 
kładów ukazała się kukła, ma­
jąca — sądząc z napisu na szar­
fie jaką była przepasana — 
przedstawiać ministra W. R. i 
O. P . p. Jędrzejewicza.

Kiedy policja zamierzała 
zdjąć kukłę, studenci przewie­
sili ją na teren objęty autonomią. 

‘ na jedno z drzew koło bramy

gdzie wisiała do czasu przyby­
cia rektora prof. Ujejskiego.

Z polecenia rektora dwaj wo­
źni odcięli sznurek i zdjętą z 
drzewa kukłę przenieśli do kan­
celarii rektoratu.

Bezsilna policja i tłumy pu­
bliczności przyglądały się przez 
czas dłuższy temu widowisku. 
Sprawcy niezwykłego żartu po 
zostali niewykryci.

Wojna! Wojna! Wojna!
24-godzinne ultimatum Japonii

LONDYN. 18.2. Dowódca japoń­
skich wojsk operujących na granicy 
Dżehol, gen. C ziszi wysiał ultimatum 
do chińskiego dowódcy, broniącego 
miasta Kaflu, by wycofał swoje woj­
ska

W ciągu 24 godzin.

W  przeciwnym razie wydany będzie 
rozkaz do przypuszczenia szturmu.

Miasto otoczone jest prawie z trzech 
stron
25-tyslęczną armią japońsko - man­

dżurską.

!
j

Na

Pozostałe z inwentarzowej 
wysprzedaży

ojedyncze pary
obuwia

i śn iegow ców
od 20 lutego we wszystkich filiach
dalsza zniłka cen.

i

Chiński dowódca postanowił nie od­
powiadać Japończykom i wogóle zigno 
rować ultimatum.

PEKIN. 18.2. General Tang-You- 
Lin, gubernator prowincji Dżehol, o- 
ś  w ładczy!:

—  Inwazja japońska do Dżehol zo­
stanie

pow strzym ana.
W ojska chińskie są gotowe walczyć  
do ostatnie] kropli krwi.
Są one najzupełniej lojalne wobec rzą­
du narodowego. Jenerał wyraził na­
dzieję, iż otrzyma posiłki z Chin po­
łudniowych.

Pełniący obowiązki premjera w rzą­
dzie narodowym Soong i marszałek 
Czang - Sue -  Liang, głównodowo­
dzący arm ją chińską na zagrożonym 
froncie rozpoczęli inspekcję wojsk w 
sferze objętej działaniami wojennemi.

LONDYN. 18.2. W  dyplomatycz­
nych kołach cudzoziemskich Pekinu

zapatrują się bardzo sceptycznie na 
chiński opór w prowincji Dżehol, mi­
mo wojowniczego nastroju Czang-Sue- 
Lianga. Raczej Mczą -się  z tem, że 
Chiny

wycofają sw oje wojska, 
by uniknąć wielkich bitew i ostatecz­
nej klęski. Rozbicie w  polu armii chiń­
skiej doprowadziłoby niewątpliwie mie- 
tylko do zajęcia Pekinu j Tientsiou 
przez Japończyków, lecz i do wzrostu 
chaosu w państwie chińskiem. W zmóc 
niłyby się przedewszystkiem tendencje 
separatystyczne w szeregu prowincy/ 
i wzmógłby się ruch hulających 

band kom unistycznych.
Armja chińska w  północnych Chi­

nach, zdaniem zagranicznych kół fa­
chowych, nie stoi na wysokości zada­
nia.

Jedynie pułki rządu nankińskiego są 
stosunkowo nieźle uzbrojone i umun­
durowane.

1200 przejechanych dzieci
Skasow ań  e  mfitisSersfiva fransporsów
LONDYN 18.2. Izba lordów u- 

chwaliła wniosek lorda Buckmaste- 
ra. dotyczący skasowania minister­
stwa transportów, które, zdaniom 
wnioskodawcy, nie umiało rozwią­
zać poważnych zagadnień, do któ­
rych rozstrzygnięcia było powoła-

Według świeżo ogłoszonych da­
nych statystycznych, liczba wypad 
ków i katastrof na ulicach i szosach 
nieustannie wzrasta.

M ięd zy  innem i w  okresie s ta ty ­
s ty c z n y m  z g in ę ło  w  w y p a d k a ch  po
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Zastanówmy s*ę trochę*

głowie
W Stanach Zjednoczonych 

spalono 200,000 buszll pszeni­
cy ...

W Brazylii wrzucono do mo­
rza 6 milionów worków kawy... 

Spalono stosy bawełny...
Bo jest „kryzys". Bo ludzie 

nie mają za co kupować, a prze­
cież nie wolno dopuścić do ob­
niżki cen!...

Gdy jest nieurodzaj — ludz­
kość słoduje, a ceny ida w sza­
lonym pędzie wgórę...

Gdy jest zbyt wielki urodzaj, 
niszczy się nadwyżkę, żeby tyl­
ko ceny nie spadły — a ludz­
kość głoduje również...

W Holandii postanowiono od­
dać sto tysięcy świń oprawcom, 
aby je zarżnęli i zakopali w do­
lach, bo nie było na te świnie na 
bywców po obecnych cenach.

W pewnej chwili ktoś bardzo 
„naiwny" zaproponował, żeby 
oddać te świnie bezrobotnym i 
głodnym, ale zakrzyczano go na 
tychmiast.

— Szaleńcy! Nie opłaci się! 
Spadna odrazu ceny wieprzowi­
ny — a chodzi przecież o to, że­
by je podnieść.

I 100,000 świń holenderskich 
będzie zakopanych w ziemi.

W Danji zarżnięto 25,000 utu­
czonych krów i wrzucono do

Sport
W piątek późnym wieczorem odby­

to się w Pradze inauguracyjne zebra­
nie Hokejowych Mistrzostw świata.

Wobec braku startu drużyny szwedz 
kiej, posiadacza tytułu mistrza Europy 
zdecydowano podzielić wszystkich u- 
czestników turnieju na trzy grupy. Na 
czele grup stoją dawni mistrzowie Eu­
ropy: Austria, Niemcy i Szwajcaria.

W-pierwszej grupie graia: Austria. 
Rnmunja, Czechosłowacja i Włochy. 
W drugiej: Niemcy Po'ska i Belgia. 
iW trzeciej —. Szwajcaria. Łotwa i 
Węgry.

Stany, Zjednoczone i Kanada starto­
wać bęiłą dopiero w półfinałach do 
których wejdą ponadto po dwie naj­
lepsze drużyny z każdej grupy. _ Na 
czele obu grup półfinałowych stać bę­
dą — Kanada i Stany Zjedn.

Rozgrywki eliminacyjne potrwają 
trzy dini według programu następują­
ce go:

Sobota, 18 b. m.: Niemcy — Belgia- 
Szwajcaria — Łotwa, Czechosłowa­
cja — Austria i Włochy — Rumunia.

Niedziela. 19 b, m.: Niemcy — Pol­
ska, Szwajcaria — Węgry, Czechosło­
wacja — Austrja i Włochy — Rutmt- 
nja. _

Poniedziałek 20 b. m.: Austrja — Ru 
munja, Polska — Belgja Czechosło­
wacja — Włochy, Łotwa — Węgry.

Półfinały maja być zakończone do 
czwartku. Finały — w sobotę f nie­
dzielę. 26, b. m Piątek 24 b. m. prze­
znaczony będzie na zawody o nagrodę 
pocieszenia.

*
W tegorocznych rozgrywkach o pu- 

łi.ar Davisa polska reprezentacja teni­
sowa rozegra mecz w pierwszej run­
dzie z Holandią na terenie holender­
skim.

W razie wygrania tego moczu przez 
polaków1 ;— w drugiei rundzie spotka­
my sie z niemcami’ Mecz ten rozegra 
try zostałby w Warszawie. edvż niem- 
cy w pierwszej rundzie wałczą u sie­
bie, a my na terenie obcym.

dołów. Z tych samych powo­
dów.

Taka jest gospodarka ustroju 
kapitalistycznego.

Czyż nie jest to jakiś opętań­
czy taniec na głowie, jakiś kosz 
marny obłęd samozniszczenia!...

Co obrońcy dzisiejszego ustro 
ju gospodarczego maja na uspra 
wiedli wienie takiej gospodarki? 
Maja oni w pogotowiu setki nie 
stychanie uczonych i ogromnie 
zawiłych „argumentów" ekono­
micznych — ale iuż sami prze­

stają wierzyć w ich słuszność.
Jedynem wytłumaczeniem —• 

jest obłędna żądza złota, która 
jest silniejsza nadewszystko.

Ale gorączka złota — to cho­
roba niebezpieczna; choroba 
groźna, a wkońcu — śmiertelna.

Kwiaty i karabiny maszynowe
Owacyjne witanie ocalonego prezydenta

NOWY JORK, 18.2. — Prezydent 
Roosevelt, który w piątek powró­
cił do Nowego Jorku, powitany zo­
stał przez tysiącz-ne tłumy. Z okien 
rzucano kwiaty. Celem zapewnie­
nia mu bezpieczeństwa wydano spe 
cjatlne zarządzenia. W drodze przez

miasto towarzyszyć prezydentowi 
liczni oficerowie oołicji na motocy­
klach i w samochodach, zaopatrzo­
nych w radiostacje i uzbrojonych w 
karabiny maszynowe.

Stan rannego podczas' zamachu 
burmistrza Chicago Czerniaka jest

Jak pracuje polski robotnik
1 co za to m a?

W tóku dyskusji sejmowej wy­
dobyto na jaw niezmiernie cieka­
we dane, w świetle których jaikże 
kłamliwie wygląda twierdzenie 
przemysłowców, że robotnicy w 
Polsce źle oracuia i że się lenią.

Otóż według urzędowej statysty 
ki międzynarodowego biura pracy 
przeciętne wydobycie wesla w ko 
palni ach wynosiło na jednego ro­
botnika pod ziemna w krajach Euro 
py zachodniej od 737 do 1040 kilo 
dziennie, a na niemieckim Górnym 
Śląsku gdzie pracuje polski robot­

nik 1.821 kg., a polskim G. Śląsku 
— 1.951 kg. w Zagłębiu Dąbrow­
skim 1.849. Wydajność pracy jest 
wiec znacznie u nas większa. A pła 
ce?

Wynoszą one w Anglii 1 Belgii 
12 fr. 39 ot., we Francji 12 fr. 90 ot., 
w Zagłębiu Pubry 9 fr. 17̂  ot.. w 
Czechach 7 fr.. w Zawtebiu Dab- 
rowsłriem 4 fr. 55 ct.. a na polskim 
G. Slasku 3 fr 93 ot. Koszta robo- 
ciizny sa w Polsce kilkakrotnie toż 
sze niż w krajach zachodnich.

Dlaczego tylko Łódź?
Obniżka komornego w clomacb I.U.P.U.
W związku z akcją lokatorów 

domów ZUPU. komisarz ZUPU. w 
Warszawie p. Nakoniecznikoff ob­
niżył komorne od 1 marca 1933 r. 
od 10 do 15 proc. tytko na terenie 
Łodizi. W W arszawie walka o ob­
niżkę dotąd nie dała wyników, mi­
mo, iż domy spółdzielni, obniżyły

komorne o 35 proc. Należy zazna­
czyć, że komorne w domach spół­
dzielczych było w takiej samej wy 
sokoścl. jak w domach ZUPU. Do­
my ZUPU. w Warszawie miesz­
czą się przy nieoświetlonych, nie 
wybrukowanych ulicach, bez cho­
dników. . . . . . .

Szczęśliwy przypadek
uratow ał życie dwu górników

Wczorajszej soboty nad ranem 
w podlziemsiach szybu kopalni Gie- 
scheigo „Richthofen" w Janowie 
wydarzył się róeszczęś®wy. wypa­
dek. Zajęci układaniem drewnia­
nej posadzki w nowymi Sterze cie­
śle górniczy Jan Kroczek z  O  szow 
ca i Michał Mróz z NikiSzowca -zo­
stali przywaleni obrywającerni się 
masami węgla, pirzyczem odnieśli 
ciężkie obrażenia.

. .  „  :)-%-(

Od niechybnej śmierci uratowa­
ły górników deski rusztowania, 
które upadając, dokładnie ich przy­
kryły. .
' Zaalarmowana niezwłocznie Ko­

lumna ratunkowa wy dobyła Krocz­
ka i Mrozia z pod gruzów i po na­
łożeniu opatrunków odwiozła ich 
do lecznicy Spółki Brackiej w My­
słowicach.

Dyktator w Ameryce
Ratunek chaosu f nansowego

DETROIT. 18.2. Gubernator 
stanu Michigan W illiam Coin- 
stock, który dzięki swym śmia­
łym zarządzeniom  zam ykając na 
kilka dni wszystkie banki stanu, 
potrafił pow strzym ać panikę, bę­
dzie zaopatrzony we władzę dy­
k tato ra  finansowego.

Comstock będzie miał prawo 
wydawać wszelkie zarządzenia 
jakie uzna za stosowne w celu 
obrony banków i ich klienteli w 
czasie przejściowego okresu do­
póki w stanie Michigan nie zo­
stanie wprowadzony w  życie no­
wy system  bankowy.

zadowalający, jednak ciężki. Leka­
rze daia natomiast nadał wyraz tro 
see, czy uda się utrzymać przy 
życiu panią GM.

Prezydent Roosevelt po przyjeź- 
dzie do Nowego Jorku połączył się 
natychmiast ze szpitalem w Miami, 
informując sie o stanie zdrowia 
Czerniaka. Prezydent Roosevelt i 
Czermaik byli przyjaciółmi ł spoty­
kali się regularnie co tydzień.

MIAMI, 18.2. — Gordon Davis, 
właściciel sklepu z bronią, stwier­
dził, że rewolwer, którym posługi­
wał sie Zangara podczas zamachu, 
był kupiony w jego sklepie w koń­
cu zeszłego tygodnia.

Davis stwierdził również, że re­
wolwer kupował sam Zangara.

Powiatowy lekarz Thomas Dade, 
który zbadał Zangarę pod wzglę­
dem psychicznym i fizycznym, o- 
rzekł. iż jest zdrów i całkowicie od 
powiada za swoje czyny. Obrona 
zgłosiła jednak sprzeciw przeciw­
ko temu orzeczeniu, zarzucając mu, 
iż jest niezgodne z przepisami pra­
wa i zażądała, by poczytalność Zan 
gary łub jego niepoczytalność była 
stwierdzona przez komisję, złożo­
na ze specjalistów.

MIAMI, 18.2. — Stan zdrowia pa­
ni GM, która została ciękko ranna 
podczas zamachu na Roosevclta, 
pozostaje bez zmiany. Wczoraj do­
konano no wtórne i transfuzji brwi.

NOWY JORK, 18.2. — Pani Cross 
z Miami która uratowała życie pre 
zydentowi Rooseveltowi, chwytając 
za ręk e  7 > n g a  rę i przeszkadzając 
mu w oddaniu jeszcze .jednego 
strzału, otrzymała list z podzięko­
waniem i z wyrazami, uznania I 
wdzięczności od prezydenta Roose- 
velia.

-----

Prow okatorzy
Strajk w przemyśle pończoszniczym 

w Łodzi trwa. Przeszło 2.000 rodzin 
robotniczych głoduje, walcząc rozpa­
czliwie o prawo do życia, którego od­
mawiają im niesłychane, bezczelne 
posunięcia pracodawców, zmierzające 
do 50-procentowej obniżki płac.

Strajk. Niema innej broni dla tycfi 
biedaków zarabiających od 20 — do 
40 złotych tygodniowo, a ordynarnie 
prowokowanych przez pracodawców 
zapowiedzią obcięcia połowy zarob­
ków. Na prowokacyjne posunięcia pra­
codawców przemysłu pończosznicze­
go w Łodzi — musi odpowiedzieć o- 
stro Ministerstwo Opieki społecznej. 
Jeżeli Inspektorat Pracy nie może 
przeciwdziałać akcji wyzyskiwaczy 
łódzkich — pozostaje tylko Minister­
stwo. które ich potrafi wziąć krótko 
pohamować w oburzających zapędach.



Stf. 8 Nle'dzMa, 19 lutego 1933 r. Nr. ffi

Rząd musi uderzyć pięścią w
i powiedzieć „Lewjatanom:" dosyć!

.  < . . .  i  p  • ! _________r  _  o ł  i _ ■ _ : i _  i  _   i . _______________________________________________l . ____Wszystkie zaaM — nrle tyle na 
niebie, Me na ziemi — wskazują na 
to, że wchodzimy w Polsce w o- 
kres generalnej rozgrywki pomię­
dzy zawsze zaborczym i zawsze 
chciwym światem kapitału i wiel­
kich interesów, a cofającym się od 
paru Lat i wyniszczonym światem 
pracy.

Ostatnie bezczelne wystąpie­
nie górnośląskiego przemysłu wę­
glowego, które określiliśmy wczo­
raj jako
ordynarny szantaż I próbę wymu­
szenia na rządzie dalszych dla sie- 

bie korzyści,
zwróciło uwagę opinii publicznej i 
zaostrzyło czujność świata praco­
wniczego.

Wprawdzie nie od dziś jesteśmy 
świadkami wzmożonego ataku ka­
pitalistów na zdobycze świata pra 
cującego, dziś jednak, gdy przypu­
szczają oni na nasze pozycje pra­
cownicze

szturm generalny,
musimy odsłonić kulisy tej całej 
ich niepoczytalnej i zbrodniczej ro 
boty.

Wielki przemysł pod egidą osła 
wionego „Lewiataaa“ z panem An 
drzejem Wierzbickim na czele, za 
którym w długim ogonie kroczą w 
karnych szeregach wszystkie gałę 
zie przemysłu i niezliczone karte­
le, postanowił wykorzystać mo­
ment obecny do całkowitego ogo­
łocenia świata pracowniczego z je 
go jakże mizernych i skąpych zdo­
byczy, jakie jeszcze zachował. Ma 
ło im tego, że olbrzymia większość 
robotników pracuje zaledwie po 
kilkanaście dni w miesiącu, mało 
im tego, że marny w kraju 
ponad pól miljona bezrobotnych, 
nie wystarcza im ponury fakt, że 
robotnik nawet pracujący, żyje jak 
zwierzę, nie dojada, a dzieciom 
swym kałduny mrożonemii ziem­
niakami napycha. Tego wszystkie­
go jest im jeszcze mało!

Postanowi® więc uderzyć z ca­
łą siłą zwartym frontem na poro­
zbijane, wyniszczone i wynędznia­
łe szańce pracownicze.

Przychodzą tedy i składają wnk> 
siki
o skasowanie urlopów, albo o ich 
redukcję, o zniesienie sobót angiel­
skich, o zwalenie ustawy o 8-go­

dzinnym dniu pracy.
Powiadają, że produkcja nie w y­
trzymuje kalkulacji w obecnych 
warunkach.

Cyniczne, ordynarne i zakłama­
ne argumenty.

Rząd sprzeciwia się zamachom 
wielkiego przemysłu na prawa pra 
cownicze. Rząd w imię interesów' 
ludności prowadzi walkę o obniże­
nie cen artykułów skartelizowa- 
nych. słusznie rozumując, że ten 
sposób nietylko zwiększy spożycie, 
w kraju i podniesie rozmiary wy­
twórczości, nietylko ułatwi zbiedzo 
nym masom ludności przeżycie, 
lecz zmniejszy również rozmiary 
bezrobocia., Ale rząd w tej swojej 
akcji natrafia na

olbrzymie przeszkody.
Z chwilą bowiem, gdy w grę wcho 
dzi partner nieuczciwy, partner na­

strojony nawskroś egoistycznie, 
pozbawiony jakiejkolwiek uczciwo 
śc i moralności obywatelskiej, w 
momencie, kiedy partner 
przestaje być lojalny wobec wła­

snego państwa, 
walka staje się niezmiernie trudna.

Bo cóż robi ten zwarty front 
różnych rekinów żelaza, węgla, cu 
kru, cementu i czegoś tam jeszcze? 
Oni powiadają poprostu: a'bo nzy 
skamy to, czego żądamy,—a wiec 
zmiany ustawy o czasie pracy, zinie 
sienie sobót angielskich i ograni­
czenie urlopów, — albo 

pokażemy jaka jest nasza siła.

A ta ich siła, to zaprzestanie eks­
portu, to zamykanie hut, kopalń i 
fabryk, — słowem zupełna rujna­
cja życia gospodarczego Państwa.

Pozbawienie Polski eksportu sze 
regu artykułów, a w pierwszym 
rzędzie węgla, odbiłoby się niewąt 
pliwie katastrofalnie na sytuacji fi­
nansowej Państwa, czerpiącego do 
pływ walut przedewszystkiem z 
tych właśnie źródeł.

Po drugie państwo nie może 
przecież dopuścić do spełnienia się 
zbrodniczych gróźb przemysłow­
ców, którzy obiecują 
P°wyrzucać na bruk połowę załóg

Polscy misjonarze
rzy polskich, razem więc imponu­
jącą liczbę 20 polskich pracowni­
ków.

W  Chinach działają obecnie 2 
grupy polskich misjonarzy św. Win 
cemtego, jedna w Szuntefu w Chi­
nach północnych pod kierownic­
twem ks. Ignac. Krauzego, druga 
w Wenchow na południe z kierow­
nikiem ks. Pawłem Kurtyka na 
czele.

Jutro wyrusza z Krakowa nowa 
polska wyprawa misyjna do Chin. 
Udział w niej bierze sześciu księży, 
którzy wyjada na „Athosie" z Mar 
sylji i po półtora miesięcznej podró 
ży zawiną do Szanghaju 14 kwie­
tnia.

W Szanghaju rozdziela się: 4 pój 
dzde do Szuntefu, a 2 do Wenchow.

Po ich przybyciu Szuntefu mieć 
będzie 13, a w Wenchow 7 misjona-

górniczych na Śląsku.
Jakaż zatem pozostaje droga w y| 

ścia z tej sytuacji?
Naszem zdaniem jest tylko jed­

na: Państwo nie może się dać szan 
tażować bandzie niepoczytalnych 
ludzi, wszystko jedno kto, z jakim 
tytułem, czy jakich „przekonań" 
wśród tych ludzi znajduje się. Rząd 
jest dość silny na to, aby wreszcie 
trzasnąć pięścią w  stół 1 powie- 

wiedzieć: dosyć!
A później? Może rząd w każdej 
chwili ująć w swe ręce kontrolę 
nad całokształtem gospodarki tych 
czy innych gałęzi przemysłu. Mia­
nować komisarzy rządowych, ludzi 
uczciwych, rozważnych, a przede­
wszystkiem po obywatelsku czują 
cych i myślących.

W sytuacji, jaka się dziś wyfwó 
rzyła
dalsze naigrawanie się z nędzy pra 
cowniczej może pociągnąć za sobą 

wręcz groźne następstwa.
Nie wolno do tego dopuścić! Itn 
prędzej rząd ujmie w silne ręce to 
zagadnienie, tern lepiej będzie dla 
mas pracowniczych — i tern dla 
Państwa...

Głód -  to wielki mocarz
Tragiczny obraz dzisiejszej rzeczywistości

„Ojca niema w domu, poszedł 
pod magistrat prosić o pomoc. W 
izbie na łóżku leży chora dziecina, 
córeczka bezrobotnego. Głodna — 
dziś jeszcze nic nie jadła. — Obok 
przy łóżku zrozpaczona matka.

Przyszedł do domu z kartka na 
2 bochenki chleba. przytulił do sie­
bie dziecinę i pocieszał, że jutro 
już będzie jadła chleb.

Poszli na głodno spać. O półno­
cy dziecko poczęło w gorączce ma 
jaczyć:

— „Tatulu, tatuilu, dajcie wody. 
Tatusiu, nie dajcie minie kostusze, 
weźcie jej kosę".

Nad ranem już nie żyła.
Głód to mocarz!"

*
„Już rok jak mój mąż zamienił 

sobie mnie na inna. Już rok jak zo­
stałam sama. bez pracy. .

Mam 3-letnią dziecinę, która 
stale woła jeść.

Szukałam pracy. Nie mogę zna­
leźć. Próbowałam już iść na ulicę, 
ale wracałam złamana i zrozpaczo 
na, nie wiedząc jak zrobić ten 
pierwszy krok.

A gdy przyszłam do domu i mała 
zapytała — „mamusiu, przyniosłaś 
5 groszy dla Tosi", to łzy dławiły 
mi gardło.

Co robić?"
*

„Jestem inwalidą. Mam uszko­
dzony kręgosłup. Już zgórą osiem 
lat jak nie opuszczam łoża boleści.

Jestem niezdolny ani do pracy, 
ani do życia, ani do śmierci.

Jeszcze z ta choroba mógłbym 
się pogodzić, bo i tak jestem stra­
cony dla społeczeństwa, lecz naj­
gorsze to. że mam bardzo silne bó-

Doniosłe zarządzenia
w akcji budowy

D ow iadujem y się. że w zw iązku z 
akcją  budow y tanich i niewielkich dom 
ków m ieszkalnych, m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych poleciło wojewodom, 
aby spow odowali odpowiednie uchw a­
ły  zw iązków kom unalnych k tóre mia­
łyby  na celu: 1) obniżenie opłat za 
przew ody i p rzyłączenia uliczne, ka­
nalizacyjne i wodociągowe w ykonyw a 
ne przez m iasto na koszt właściciela 
n ieruchom ości: 2) zm niejszenie ko­
sztów  inw estycyj m iejskich p rzy  u rzą­
dzaniu ulic: 3) ograniczenie form alno­
ści zw iązanych z zatw ierdzaniem  pro­
jektów budow lanych na budowę tanich 
domków. D otyczy  to zw łaszcza dom- 
ków typow ych; 4) w prowadzenie ulg 
w opłatach, pobieranych przez m agi­
s tra ty  za czynności organów  samo­
rządow ych p rzy  w ydawaniu pozwo­
leń na budowę i użytkow anie budyn­
ków : 5) uregulow anie norm onłat po­
bieranych przez kom itety rozbudowy, 
wizględnie me gis tra ty  od udzielanych

Din. Spraw Uewn.
tanich domów

kredytów  budow lanych.
Do każdego z tych  punktów mini­

sterstw o spraw  w ew nętrznych podało 
szczegółow e w yjaśnienia, dyrek tyw y, 
względnie norm y.

Rów nocześnie m inisterstw o spraw  
w ew nętrznych zw róciło uwagę, że 
m ag istra ty  pow inny: 1) poddać nie­
zw łocznej rew izji swą politykę p rze­
znaczania terenów  pod zabudowę w 
tym  sensie, aby tereny, m ające odpo­
wiednie warunki ogólne do zabudow y 
m ogły być  zabudow ane pomimo, j ż  
zaopatrzenie ich w wodę z w odociągów  
m iejskich, względnie przyłączenie do 
miejskiej sieci kanalizacyjnej będzie 
ze względu na brak  funduszów narazie 
u trudnione: 2) stw orzyć przed rozpo­
częciem sezonu budowlanego taki p ro ­
gram  budow y ulic k tó ryby  umożliwił 
zatnuditjienie bezrobotnych, .korzysta­
jących 7. zapomogi- Funduszu B ezrobo­
cia.

le, które mi zupełnie spać nie dają, 
a nie mam za co kupić sobie prósz- 
kó wna uspokojenie tych bólów.

I nie mam co czytać. Tak bar­
dzo lubię czytać, lecz nie stać mnie 
przecież na książki.

Ach. gdybym miał proszki i ool 
do czytania, życie byłoby przecież 
znośniejsze".

*
„Mam 67 la t  Jestem zupełnie 

ma. A "do tego kaleką — bez nogi
Jestem bez pracy i przyjdzie tn* 

zostać bez dachu nad głową, bo je* 
stem winna za komorne za 8 mię® 
siecy. 1

Tylko sąsiadki z litości mnie ży* 
wia. bobytn musiała umrzeć śmie** 
cią głodową". . '

Tych kilka wyjątków wybrać 
nych z wielu, wielu podobnych li* 
stów, nadsyłanych do naszej rc*| 
dakcji — to tylko drobny fragm ent’ 
mały obrazek tego co dzieje sig 
dziś wszędzie, czego pełno wokół 
każdego z nas.

Nie sposób listów tych wszyst­
kich zamieszczać w  całości, nie spoi 
sób. po setki i tysiące razy odwo* 
ływać się do serc i ofiarności Czy­
telników.

Wszyscy wiemy, że takie fakty 
istnieją, wszyscy też, którzy sy­
tuacje obecna rozumieją i poczuwa 
ja się do obowiązku ulżenia cudzej 
doli, niech przyjdą z pomocą czy 
tym biedakom — tu do nas sie zgła 
szającym, czy tym innym, których 
maią koło siebie.

Bo głód to wielki mocarz!

Pogoda
Zachm urzenie zmienne z przelotnem i 

opadam i. Nocą lekki m róz. w  dzdea 
tem peratura  w pobliżu 0 st. Umiarko* 
wane w iatry  zachodnie ‘ północ no­
ża chód trie.
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lak wvctaowvwać dzieci?
Sorawa o której nigdy nie dość iest myśleć rodzicom

SAMODZIELNOŚĆ I ODPO -------------------   “W  Polsce współczesnej o wie 
Se żywiej, niż kiedykolwiek da- 
je saę odczuwać potrzebę edno- 
steik dzielnych, energicznych, 
polegających na sobie i dają* 
cych rękojmię, że na nich pole­
gać można.

Warunki życia po wojnie 
fwszędizie stały się trudniejsze i 
bardziej skomplikowane.

Równocześnie jednak przez 
Odzyskanie wolności odsłoniło 
się niezmiernie szerokie pole pra 
cy i inicjatywy twórczej, mmó- 

I Btwo możliwości dfa tych co —
! zakasawszy rękawy — dzielnie 

i śmiało wezmą się do roboty.
Przyszły los Polski w znacz­

nej mierze zależeć bodzie od te­
go, czy w narodzie znajdzie się 
dosyć charakterów dzielnych i 
wytrwałych, które dźwigną go 
Ba swych barkach.

Wychowanie tych przyszłych 
samodzielnych i odpowiedzial­
nych jednostek społeczeństwa 
Winno stać się dziś najpilniejszą 
iroską rodziców i wychowaw* 
fców.

DOM I SZKOŁA
Szkoła dąży obecnie do 

i Wszechstronnego ogarnięcia dzie 
lei swym wpływem, pokierowa­
nia nietylko ich nauka lecz i za­
bawą. Chętnie korzystają z tego 
niektórzy rodzice, składając ca- 
3y ciężar wychowania swych 
dzieci na szkołę.

Nie jest to ani racjonalne, ani 
Wskazane, szkoła bowiem kształ 
lei zbiorowość, dom — indywi­
dualność i oba te czynniki win­
ny się uzupełniać w kierowaniu 
rozwojem dzieci.

Nie możemy pomijać faktu, że 
Opieka rodzicielska przeprowa­
dza dziecko przez wszystkie ko 
lejne okresy wychowawcze — 
od urodzenia, aż do wyboru za­
wodu i ciągłość tego wpływu 
mą bardizo ważne znaczenie dlla 
celowego kierunku rozwoju 
dziecka.

Dlatego to przy najbardziej do 
datniej działalności szkoły, ro- 

. dzłoe, a zwłaszcza matka, nie 
mogą zrzucać z siebie odpowie­
dzialności za wychowanie przy­
szłych obywateli kraju, lecz do­
kładać wszelkich starań, by po­
szło ono po odpowiedniej linji.
. MAŁY CZŁOWIECZEK

Matka zawsze żywo mieć win 
Ba w pamięci, że dziecko rośnie, 
lże jest codzień starsze i przez 
kolejne przemiany stopniowo 
Stale się człowiekiem.

Dziecko, które wyrósłszy z 
niemowlęcego okresu nie umie 
samo stać i chodzić, uczeń i u- 
iczeniica, którzy w szkole nie 
umieją sami się uczyć, młodzież 
która doszedłszy do pełnoletno- 
ści, nie wie co ze sobą zrobić, 
to kaleki i niedołęgi, skaizane na 
lichą wegetacje i stanowiące cię 
żar dla drugich.

W dzieciństwie I wczesnej 
młodości można jeszcze ternu za

-=> im później, tern trodr

mes.
Więc dla szczęścia własnych 

dzieci i dla szczęścia kraju rodzi­
ce winni wytrwale dążyć do te­
go, by od najwcześniejszych lat 
wyrabiać dodatnie cechy charak 
teru przyszłego człowieka.

WIEDZIALNOŚĆ
Czy rzeczywiście od najwcześ­

niejszego dzieciństwa można już 
urabiać owe cechy charakteru, o 
które nam chodzi?

Dziecko potrzebuje na każdym

„Kryzysowe” uaezg eezenia społeczne
w ©gn u krytyki całej opozycji

Przed uchwalaniem przez Sejm 
ustawy o scaleń u ubezpieczeń spo 
łącznych, boczyła się na ten temat 
obszerna dyskusja, w której po 
pas. Gduli (BB.) gtos zabrał pos. 
Cairdiini (Ch. D.). Mówił on: Oko­
ło bej ustawy istnieje ogromne zam 
tarasowanie w społeczeństwie. 
Przemysłowcy wysunęli twierdze­
nia, że ubezpieczenia w Polsce są 
zbvt rozbudowane.

Dążenia przemysłowców zaczy­
nała snę w Polsce realizować, o 
ozem świadczy obecny projekt 
ustawy.

Ubezpieczenia w Polsce _ w Po­
równana z imnemi kraiami wca'e 
nie są zbyt rozbudowane.

Ta ustawa przerzuca na robot­
ników ciężar kosztów ubezpieczeń 

• społecznych i zmierza do zmniej­
szenia zarobków. Projekt ustawy 
zwiększa oo'atv na ubezpieczenia, 
a zmniejsza unrawnńenia ubezpie­
czonych. Mówca wypowiada się 
przeciw ustawie.

P. Błlak (KI. ukr.) zarzuca pro­
jektowi ustawy doktrynerstwo, i 
naizywa ją eksperymentem o tyle 
niebe zpiecznr'eisizym. te przepro­
wadza so go w czasie kryzysp- 
wym i kosztem szerokich mas. 
Klub mówcy głosować będzie prze 
o:wko ustawie.

Pos. Kozubski (NPR) porównu­
je ten projekt z ubezrśecz enio wem 
ustawodawstwem niemieckim, o- 
bowiazoiacem w dzielnicach zacho 
dmch i uważa go za pogorszenie 
dotychczasowego stanu rzeczy.

Pos. Peger (PPS.) taft s!ę. że w 
obradach nad teraźniejszym proje­
ktem jego partia nie mogła brać 
udziahi. edvż za mak poa,ed'7“ń 
komlsfi 1 oodlkoimsh bvło. Wszelki© 
ubezinieczenia. zwłaszcza społecz­
ne. poi ega .ia na wzajemności i zau­
faniu. Zaufanie musi bvć oparte u® 
samorządzie ubezpieczonych. Te 
wszystkie wasze sztuczki nie przy 
diaiły się na nic i bo już jest nawet

komiczne straszenie nas hitleryz­
mem. Przecież wy jesteście Hitle­
rami; polskimi, wy jesteście sana­
cyjnymi bolszewikami. Mówca wy 
liicza, że w 320 artykułach ustawy 
aż 165 razy powtarza się zwrot, iż 
pewne rzeczy pozostawia silę do 
załatwienia Radzie ministrów i dla 
tego cały klub, który to robi, bę- 
dizie się nazywał „klubem 165-ci'u“.

Pos. Marian Malinowski (BB.): 
Przemawiacie panowie tak mocno, 
jakby chodziło o to, żebyście ko­
niecznie za tą ustawą głosowali. 
Nie chcecie, to n'e głosujcie. Ta 
ustawa jest taka. na jaką nas stać 
w dzisiejszych warunkach. W cią­
gu lata odbyliśmy 40 posiedzeń i 
zrobii śmy przeszło 2250 poprawek 
do projektu rządowego. Dlatego na 
posiedzenie komisji w styczniu b. r. 
przyszliśmy już z gotowemi po­
prawkami. A panowie, coście zro­
bili? N"d!

Zabiera głos sprawozdawca pos. 
Gosiewski, który po polemice z no 
przedniemi mówcami ooozycji uwa 
ża, że jeżeli «ie mówi o kryzyse, 
należy nie zapominać o nikn także 
przy ustalaniu świadczeń. Myśmy 
niętyliko o kryzysie nie zapomnieli, 
ale chcieliśmy uwidocznić go w 
ustawie i "ók; jest kryzys, schodzi 
my na dół. a w razie dobrej kon­
iunktury. idziemy w górę. I to jest 
jedna z najważniejszych cech_ tej 
ustawy. Ustawa jest niewątpliwie 
wieka zdobyczą dla warstw pra- 
cunacych i oroszę o jei uchwalenie.

W głosowar/u oroiekt ustawy w 
całości orzv'eto w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Przed głosowaniem nad projek­
tem ustawy scaleniowej opuściły 
salę: PPS., NPR.. Ch. D. % ludow­
cy.

Przeciw ustawę głosowały po­
zostałe na sali partie: N D . (Tkrań 
cv. komuniści i N!emcy. Proiekt u- 

I stawv został przyjęty głosami1 
1 BBWR.

Katastrofa pod Kutnem
7 osób  rannych

W piątek o godz. 15.20 na stacji 
Kutno pociąg towarowy nr. 1382, 
prowadzony przez maszynistę Ste­
fana (Sumińskiego, wpadł na pociąg 
osobowy nr. 1315, Idący do Pozna­
nia.

Wskutek zderzetra zostały roz­
bite: wagon 3 ld. i wagon mieszany 
1 i 2 klasy.

W wagonie mieszanym z powodu 
silnego wstrząsu nastąpił wybuch 
gazu i pożar.

Z pod szczątków wagonów wy­
dobyto rannych: Wamde Głowacka.

Jana Anyszewśkiego, Zofję Jeiiń- 
ską, Romana J©lińskiego, Jana Ko­
walskiego. Anton ego Szolańskiego
i Bronisława Bozabiaiskiego.

Wszystkich przewieziono do miej 
seowego szpitala.

Z przeprowadzonego dochodze­
nia przez komisarza Szewczyka 
wynika, że winę za spowodowan e 
katastrofy ponosi maszynista pocią­
gu towarowego Stefan Gumiński, 
którego z polecenia władz śled­
czych aresztowano.

Przerwy w ruchu nie było, gdyż 
stacja Kutno ma osaepi torów.

kroku pomocy I opiekł.
Gdy tylko jednak poczuje tró- 

chę własnej siły, już jego pęd do 
samodzielności wyraża się w 
tym, tak dobrze znanym okrzy- 
ku: „Ja sann! Ja  sama!“

Zamiast jednak możności wy­
próbowania tych sił słyszy na 
każdym kroku „tego nie umiesz“, 
„tego nie umiesz*1', „zostaw, bo 
stłuczesz, upuścisz, rozlejesz**.

I dopiero, gdy podrośnie i te 
drobne bohaterstwa stracą dla 
mego już wszelki powab, zaczy­
namy go wstydzić, że jest „do 
niczego**.

Czasem wystarczy okrzyk 
przestraszonej matki „Bój się 
Boga! spadniesz**, by dziecko 
naprawdę spadło.

Zamiast mówić iim tedy wy­
łącznie o grożących niebezpie­
czeństwach czyż nie lepiej wy­
jaśnić jak ich uniknąć można.

Wykazać im oczywiście na 
rzeczach dostępnych dla ich wie­
ku, że przy natężeniu uwagi 1 
wysiłku woli potrafią to zrobić 
równie dobrze jak starsi.

Dziecko musi również mieć po­
czucie. że jest‘ono za swoje czy­
ny odpowiedzialne.

Dla wyrobienia charakteru 
pierwszorzędną wagę ma świa­
domość, że każdy postępek, z 
własnej woli wykonany, wywo­
łuje następstwa dobre lub złe, 
które musimy sobie samemu 
przypisać, siebie za nie obwiniać 
lub niemi się szczycić.

Nigdy nie powinniśmy pomijać 
sposobności, by budzić w dzie­
ciach wiarę we własne siły, a nic 
tak me podtrzymuje tej Wary, 
jako próby wykonania rzeczy 
trudnych.

Nie mogąc im zapewnić ła­
twych warunków życia, staraj­
my się o to, by rzeczy trudne dla 
innych — dlla nich stały się ła- 
twemi. ,

SZKOŁA ŻYCIA 
Ukończenie nauki szkolnej —s 

na niższym czy wyższym stop­
niu — jest progiem do nowego 
okresu życia, wstępem na ostat­
ni kurs nauki, który trwa do póź­
nej starości.

W tym okresie ujawniają się 
.wszelkie dodatnie ł ujemne wpły­
wy wychowania.

Wówczas okazuje się, czy czło 
wiek ten urnie chcieć i wie czego 
chce.

Czy w próbach, jakie los mis 
zgotuje towarzyszyć mu będizi© 
zdolność radzenia sobie w trud­
nościach. decydowania na włas­
ną odpowiedzialność.

Czy w każdem położeniu, w 
jakiem się znajdzie, potrafi oce­
nić to, co jest jego powinnością 
I sDełnić bez wahania.

Nie możemy przewidzieć przy 
sizłości naszych dzieci, ani jej 
według swojej woli ukształto­
wać. Jeżeli jednak wychowanie 
diało im moc wewnętrzną — to 
otrzymali diair najcenniejszy, kto 
ry  im towarzyszyć bedziie def 
końca żyd*
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Rzucali) ochłapy „na odczepne“ ...
Ofiarność magnatów przemysłu na bezrobocie** w cytrach

skano zaledwie 11.000 ton, a kupić J węglowych, raczyła zaoferować 
trzeba było 69.900 ton. zaledwie 21.050 ton węgla. Resztę,

Potęga finansowa Polski, jaką t. j. 62.000 ton trzeba było kupić, 
jest niewątpliwie grupa baronów * cotprawda ze 'zniżką, ale kupić trze

Bez udziału opozycji
uchwalono ustawę akademicką

Przed luksusowym, nowoczes­
nym gmachem ZUPU. w Warsza­
wie przy ud. Czerniakowskiej stoi 
długi rząd połyskliwych, luksuso­
wych samochodów.

Okna wielkiej saM na pierwszem 
piętrze — rzęsiście oświetlone. Od 
bywa się tu konferencja sprawo­
zdawcza kierowników w roku ub. 
powołanego do żyda 
Funduszu pomocy Bezrobotnym.

W  przeciągu trzymiesięcznej ak 
oji FPB. wydał

ponad 14 młljonów złotych 
aa pomoc dla na jnieszsz ę śl iw szych 
ofiar kryzysu — bezrobotnych. 
Jest to oczywiście kropla w morzu 
w  porównaniu % tom, co powinno 
Się wydać, aby chociaż jako tako 
zabezpieczyć egzystencję bezrobo­
tnych, ale jest to jednocześnie bar 
dzo wiele, jeśli się zważy, w jak 
ciężkich warunkach Fundusz mu­
siał pracować. Aby uzyskać pienią 
dze, opodatkowano nieomal wszy­
stko, co można było opodatkować. 
A więc totalizatora, cukier, żarów 
ki, piwo, gaz, -gości nocnych lokali, 
komorne i t r .

Wszystko za mało!
B lety  kolejowe, kwity bagażo­

we, rachunki radijowe. Starano się 
wykorzystać wszystkie możliwe 
drogi Apelowano do społeczeń­
stwa o datki dlla bezrobotnych, a 
kiedy to nie pomagało — kupowa­
no różne artykuły pierwszej po­
trzeby po cenach możliwie nis­
kich.

I tu dopiero uwypukla się dzi­
wna, nlczem niewytłumaczalna 
obojętność pewnej części społe. 

czeństwa
w stosunku do palącego zagadnie­
nia bezrobocia.

W  akcji np. rbieranća zienwfe- 
ków dla bezrobotnych, z o fer uzy

RZYM. 18.2. 13-go marca Ojciec 
sw. wręczy kapelusze kardynalskie 
o-oki nowym kardynałom. 4-em 
Włochom _ i 2-m  cudzoziemcom, a 
mianowicie włochom: 60-letniemu 
delegatowi apostolskiemu w Wa­
szyngtonie, który przechodzi do 
propagandy wiary, arcybiskupowi 
Fumasson-i — BioncM. 57-letni emu 
arcybiskupowi Turynu Maurilo Fos 
satiemiL 57-letni emu arcybiskupo­
wi Florencji E la  dalia Cost a‘emu i 
56-letniemu nuncjuszowi apostol­
skiemu w Bukareszcie, Angelo Ma 
ma palci. Pozatem purpurę kardy­
nalską otrzymają arcybiskup Wie­
dnia Teodor Inoiitzer i arcybiskup 
Uuebecu ViSeneuve. liczący 501ait.

Obecny Ojciec św Plus XI w 
ezaste swojego pontyfikatu miano 
wał razem z obecnymi 37-miu no­
wych kardynałów. W pierwszym 
roku panowania w 1922 roku 3 kar 
dynałów, w  1923 roku 2, w 1924
2. w  1925 r. 4, w 1926 r. 2. w 1927
t. 6. m. ki. prymasa Polski Hlonda 
i arcybiskupa Rakowskiego, w 1929 
r.. a więc po 2-!etniej przerwie mia 
nował 7 purpuratów, w 1930 r. 5 
kardynałów. Od tego czasu dopię­
to  obecnie zostało mianowanych 
6-cśh nowych kardynałów po 
3-tetndeij przerwie.

16-g0 marca Ojciec św. wygłosi

Wczoraj odbyło się posiedzenie 
sejmowej komisji oświatowej, na 
którem dokonano trzeciego czyta­
nia projektu ustawy o szkołach a- 
kaidemickich.

Przed przystąpieniem do głoso­
wania nad poprawkami przedstawi 
ciele klubów opozycyjnych złożyli 
oświadczenia, w których, stwierdza 
jąc, że większość komisji uniemo­
żliwiła kontynuowanie normalnych 
obrad nad projektem ustawy przed 
stawieiele tych klubów w  trzeciem 
czytaniu ustawy akademickiej udzia 
hi nie wezmą.

Po opuszczeniu sali obrad przez

Na krańcach kresowego Kowla, o- 
dbok dawnej, garnizonowej cerkwi sta 
nął spory 1-piętrowy budynek. Ukoń 
czono go w ub. roku i w rokit ub. za- 
mńeszika® w rttiim

zakonnicy oo. Redemptoryści, 
których zadaniem jest prowadzenie 
akcji Komisji „pro Russia1' na Woły­
niu

Zorganizowana gorzej od oo. Jezui­
tów wschodnich, nwjeg od nich wy-

wielkie przemówienie, w  którem 
poruszy zagadnienia polityczne. 
Przypuszczaj że Ojciec św. omó­
wi stosunek Kościoła wobec usta­
wicznych dążeń do wojny.

Wiadomość o mianowaniu no­
wych 6-clu kardynałów, wśród któ 
rych niema ani jednego polaka, 
wywołała duże wrażenie w pol­
skich sferach katol’okch, Ogólnie 
spodziewano się, iż paru wv-biit- 
nych książąt Kościoła w Polsce o- 
trzyma purpurę kard^nefeką.

W kołach rodziców uczniów' 
szkół średnich rozlegają się po­
wszechnie głosy protestu z powodu 
zapowiedzi, że w najbliższym cza­
sie mają być wydane nowe pod­
ręczniki w związku z reforma szkól 
ną. jaika została ostatnio przepro­
wadzona.

M. in. w sprawie łei odbyły się 
w Łodzi zebrania kół rodzicielskich 
na których żywo o niei dyskutowa 

• no. Ogólnie podkreślano fatalna sy 
j tuaoję materialną, w jakiej znajdują 

się obecnie rodzice uczniów, % wici

reprezentantów opozycji, komisja 
przystąpiła do głosowania. W gło­
sowaniu odrzucono wszystkie po­
prawki mniejszości, przyjęto nato­
miast poprawki, proponowane przez 
referenta, posła Czumę. Wśród 
przyjętych poprawek znajduje się 
jedna nader Istotna, nowozgłoszo- 
na przez referenta, a mianowicie, 
że w sprawie przyjęcia na studja 
od decyzji dziekana danego wydzia 
hi przysługuje petentowi prawo od 
wołania się do rady wydziałowej. 
Dotąd, jak wiadomo, decyzja dzie­
kana w tym względzie była osta­
teczna.

się na Wołyniu, zdobywając sofcfe 
sympatję wśród ludności, która fdi 
nazywa zwykle

„ruski batiuszka".
Początkowo siedzibą Redempto­

rystów obrządku wschodniego były 
Zfooństoa pod Lwowem. Chociaż kro­
niki o tem milczą, to jednak falktesn 
jest; że duchowni unijni niezbyt przy­
jaźnie odnosi® się do polskości.

W roku 1926 zdarzyło się kilka wy­
padków odstąpienia mnichów prawo­
sławnych, zaopiekował się nimi wów­
czas Redemptorysta blsifcap obrz. 
wsch. o. MiSkołaii Czarnecki i ufoko- 
wał

w seminarium w Lucku.
Po uikodczenśu tego semiinacjum, mni­
si, których było piecu, mieli otrzy­
mać dawny unicki klasztor oo. Bazy­
lianów w Zahorowie, pow. borochow- 
sfciego.

Tymczasem, niby grom z jasnego 
nieba stpadła wiadomość, że Redem­
ptoryści których osobiście w setntaa 
njuim Ludkiem „wychowywał" o. 
Czameoki, ledwie nauki ukończyli i 
święcenia kapłańskie otrzymali 

przeszli do prawosławia, 
bo tam ofiarowano narazie lepsze wa 
rwnfoi materialne...

kim trudem zdobywający pienią­
dze na czesne i korzystający z  sa­
mopomocy szkolnych, które wmożlii 
wiaiją nabywanie starych podręczni 
ków o bardzo niskiej cenie. Na wy 
datek zaktupna nowych książek, się 
gający kwoty od 60 do 120 zł„ nie 
mogliby sobie obecnie rodzice po­
zwolić.

Postanowiono wystosować do p. 
ministra W. R. i O. P. zbiorowy 

I memoriał z prośba o uiewydawa- 
nie zarządzeń w smrawie now w h 
podręczników.

ba było...
K artd cukrowy, słynny już w 

całej RzpMteij ze swych „genjak 
nych" posunięć ofetow ai w r. b, 

zaledwie 500 ton cukru 
podczas, gdy w r. ub. cyfra ta by­
ła dwukrotai© większa.

W  tym roku widocznie kartel 
bardzo zbiedniał... Oferowanie 
1000 ton cukru stało się dlań tie -  
możliwością. Cukrownicy byliby 
bardzo poszkodowani...

Jak z cyfr tych wynika, ofiar­
ność wszystkich tych, od których 
mamy prawo wymagać ofiarności, 
jest tylko „na odtczepne“. A prze­
cież, gdyby ofiarność tych wazyst 
kich wielkich trustów i koncernów; 
była uczciwa i szczera, gdyby 
nie skąpiono tak grosza czy towa­
ru, walka z bezrobociem 
stałaby się znacznie łatwiejsza 
ł Fundusz Pomocy bez trudu mógł 
by opanować ciężką sytuację, jaka 
się obecnie wytworzyła w kraju.

Jest to jeden z bardzo licznych tato 
tów. Działając ściśle wedle wskazó­
wek Komisja, Redemptoryści nie zra­
żali sóę tego rodzaju ndepowodzenda- 
ms i osiedlili się w Kositopolu, potem 
w Ożdzwtycmch, w  Amtonówce, a 
wreszcie „centrala" znalazła się w t o  

ku 1927, początkowo w wynajętych 
zabudowaniach w Kowlu.

O tem, jak bardzo jest po myśli dizia 
łalność Redemptorystów Komisji ,,prtf 
Russia", świadczy naiepiej fatot, że 
ten rzekomo uibogi zakotw w parę lat 
potem wybudował sobie w Kowlu 

piękny budynek mieszkalny 
I topił cerkiewkę.

Fundusze nadesłał o. d'Herbigny. 
Przy okaz® warto zaznaczyć, że je­
den z kapłanów z zakonu Redempto­
rystów jesit |)<rawą ręką generała o®, 
Marianów i tytularnego bastoppa d y m  
Pu, ks. Piotra Buczysa,

słynnego polakożercy-litwiną 
przebywatjącego staje w Rzymie. Os« 
biisitym przyjacielem ks. Buczysa, któ­
rego antypolskie wystąpienia znane są 
aż nazbyt dobrze, jest J. E. ks. biskup, 
Mikołaj Czarnecka, Redemptorysta, o- 
beonie wizytator apostolski obra, 
wschodniego. A właśnie biskup Czar­
necki jest głównym organizatorem ak­
cji Komis# „pro Russia" na, teremę 
Wołynia.

O tem po jakiej Mnjti idzie ta akcja 
wśród nędzy wołyńskiego chłopstwa* 
bez trudu może powiedzieć każdy, 
kto chociaż króiko przyglądał srę oo. 
Redemptorystom na terenie ich pra­
cy-. P.

 ')* ('■ -------

Duży spadek
dochodów Państwa
Zgodnie 7. danetni m inisterstw a 

skarbu  w p ły w y  z danin publicz­
nych i trtcxnoDoii w  styczniu r. b. 
zimniejszyły się w  stosunku do  grti 
dnia ub. roku o  23,1 rrrfflj. zł., wym® 
szac  ogółem 139.5 ■w#', zł.

trawmś w brudnym kunszcie „zdoby­
wania diusz", oo. Redemptoryści mi­
mo to potrafi® w stosunkowo krót­
kim czasie niezgorzej zagospodarować

6-ciu nowych kardynałów
^ni Jednego Polaka

Działalność komisji „Pro Russia*4 na Kresach
fest Dnwainem Rlaknaimiist^ra dla polskości

Rodziców nie stać dziś
na coraz nowe podręczniki szkolne
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Tylko kontrola nad produkcia
złamie sabotaż przemysłowców węglowych

Niedailej jak wczoraj zaalarm o­
waliśmy społeczeństwo wlaidomoś- 

cia o nowym szantażu przem ysłów 
ców węglowych grożących na wy- 
padeik niezrealizowania sw ych za­
mierzeń wycofaniem się z eksportu 
i w  związku z tem redukcja załóg 
górniczych.

Poranek zimowy.
Mróz.
Śnieg miiedlbałe ipróisziy...
W izibach 'biedaków zimno i medza z 

każdego wiyigiladia foąicfilka... a węgla 
niema.

Nie daje smiitna and ima idkainstwo.
Dziteoi slkiOisitmiiiaire wyciiaigaiją >rąicizętta 

[prosząc o łylk ciepłej kawy, o fcąselk 
suchego bodaj cihileba...

Na twarzy zmizerowanej matki jeno 
łzy. Co dla weboralkom swoiim, czeim 
nasyci ich głód...

A w  fefaie zimno.
Na szybach mróz oafloraślffi iktwdałty.

Gruipika bezirobotmych darerande wy 
czeltouije od kilku godzin nadejścia Po­
ciągu węglowego, by po Mika kawał­
ków zabrać do domu. Poo aig nde nad 
chodzi. Daireiminde czekała na mrozie 
i śniegu, przytupując szczaitkamd cho­
daków, zastępujących obuwie...

*
Nareszcie — wytrwał Sie okrzyk z 

grupki — „jadzie4*.
Już, już zbliża sie, już tylko mabnaó 

garściami do worka, do wózka i przy- 
taszczyć do domu.

Z za morów foopailoi wyłaniają się 
diwde granatowe sylwetki. Policja.

Urzędującym na granicy polskim 
władzom bezpieczeństwa został w y 
dany przez w ładze niemieckie oby­
watel polski 29-letni Edward Pop- 
luc z Katowic (W ojewódzka 20), 
k tóry  w  rolku 1926 zbiegł do Nie­
miec, gdzie trudnił się rozbojem i 
dokonał szeregu włamań oraz k ra­
dzieży, w  związku z czern został

chodzi o dziedzinę handlu, średnio­
wiecze, W  ostatnim czasie rozwi­
nął się bowiem bardzo objazd kup­
ców  z towarem  t. zw. wymiennym 
dyszlem od miejscowości do miej­
scowości.

Nie w szyscy kupcy zajmują się 
tem  jedinak osobiście i najmują cza­
sem pomocników.

W padł bardzo na tym  systemie

sie pomiędzy Przegemdizą i Faruszow- 
ceim najechał samochód póidężarowy 
Si. 11223, prowadzony przez Fraiioisz 
ka Dzierę na dwukonną fuirmankę Jó­
zefa Musiiolika z Rydiułtów.

Statkiem zderzenia furmanika zosta- 
ła zniiisaczoua, zaś saimioicfód wobec

Groźba ta. stanowiąca ogromne 
niebezpieczeństwo dla równowagi 
gospodarczej naszego państwa, nie 
jest bynajmniej, jak się przekomy- 
wujemy, gołosłowna. Stw ierdzam y 
już dziś. że przemysłowcy węglowi 
Górnego Śląska poczęli tę groźbę 
stopniowo realizować.

I prysła nadzieja na węgiel... Pociąg 
przejechał diafej. niicttoniięty.

-#■
A oto króltlkii, lakoniczny raport poii- 

• cyjiniy:
Dniia 17 lutego 1933 o godiz. 8.20 po- 

sitemnfeowy Karol Rafjehimain i -posteiruin 
Ikowy AHojiziy Kornais z komiisariiaitu 
Szarlej. uisim wailii nieprawnie zbierają­
ce się m  terenie kop. Radzionkow- 
slkiiej, obok przejścia granicznego ..Bu 
cbacz“ w Szarleju, osoby. W czasie 
gdy Miiicbał Ceglarek z Szarfeja (Przy 
drodze 5) znieważył post Kornasa 
mimo wezwania nie chciał opuścić te­
renu. jak również wzbraniał się ofcaza 
ufa legiityimacii zastosowano waglę- 
dem niego siłę fizyczną. Ceglarek 
sitawiał opór i nawet rzucił siię na posit. 
Kornasa, a następnie chwycił go za 
•poły płaszcza, które rozdarł, a poza- 
tem kopnął go w kolano. Pozatem C. 
zamierzył chwycić kamień, co widząc 
posterunkowy Rajchman w celu prze­
szkodzenia temu, uderzył Ceglairka 
trzy razy palką gumową przez ramię.
. Dochodzenia w  toku.

I biediak który mie mógł znaleźć wyj 
ścia z przykrej sytuacji życiowej nie 
dość, że nie zdobył węgla, jeszcze na 
raził się poficdt, za co będzie musiał od 
pokutować.

Jakie to pirizykre, jialkie bolesne...

sądzony na  5 lat więzienia.
Po  odsiedzeniu tej kary  Niemcy 

odstaiwli niewygodnego pasażera 
do granicy.

Popluc zkołei został odstawiony 
do więzienia sadowego w  Królew­
skiej Hucie, gdzie odpowie za swo 
je spraw ki dokonane przed uciecz­
ką do Niemiec.

P io tr Tomaszkiewicz z Katowic, 
zamieszkały przy ul. Krakowskiej, 
k tó ry  pow ierzył jednokonną fur­
mankę z towarem  Stanisławowi 
Oczkowskiiemu z Chrzanowa. Ocz- 
kowsiki miał zrobić turę z Katowic 
do Dziedzic i po sprzedaniu towa­
ru powrócić do swego prymcypała.

Po wyzbyciu słe jednakże towa­
ru pieniądze sprzeniewierzył i u- 
ciekł, pozostawiając w Dziedzicach 
bez opieki furmankę i konia.

oślizgłej jezdimi odrzucony,. przeikoaiof 
kował i stoczył się do przydrożnego 
rowu, rozbijając siię doszczętnie.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
zarówno kierowca jak i woźnica wy­
szli z wypadku bez sz warniku.

Policja prowadzi dochodzenie celem 
usitałaoia kito poinosii wdinę wypadku.

Jiak bowiem wynika z zestawień 
Ogólnopolskiej Konwencji Węglo­
wej. eksport takiego naprzykład 
„Roburu" kontrolującego zgórą po­
łowę produikcji kopalń Górnego 
Śląska zmniejszył się w miesiącu 
styczniu r. b. bardzo znacznie i u- 
zysfcaine przez ten koncern ze sprzę 
dąży węgla kw oty tytułem  premiji 
eksportow ych naw et nie zrówno­
w ażyły wpłaconych przez teń kon­
cern kw ot na eksportowy fundusz 
wyrów nawczy.

Faikt ten jest niesłychanie zna­
mienny, bowiem jiaik dotąd ,,Robur“ 
otrzym ał w dziesiątki tysięcy zło­
tych idące dopłaty jako wyrów na­
nie do należnych mu premii, obec­
nie zaś . w  eksportowym funduszu 
w yrów naw czym  ma pozycję na 
swoje dobiro.

Machinacje górnośląskich ba­
ronów węglowych powinny obu­
dzić czuiność całego społeczeństwa 
i spowodować wkroczenie czynni­
ków rządowych w politykę węglo­
wa i roztoczenie kontroli nad pro­
dukcją.

Niezależnie od teigo uprawiający 
sabotaż przem ysłow cy węglowi • 
powinni pomieść konsekwencje kar­
ne. I

Notując ujemne objawy prow a­
dzonej na terenie Śląska waillkii z 
polskim kartelem drożdżowym, nie 
przypuszczaliśmy ani na moment, 
że z tej sonawy wyłoni sie 
afera mająca podkład polityczny, 

która przez szerg dni nie będzie 
schód,zić z naszych szpaillt.

Wykazaliśmy, iż jest nonsensem 
okradać samych siebie przez maby 
wanie i sprowadzanie na nasz te­
ren wyrobów, a w  tym  wypadku 
drożdży gdańskich, kiedy mamy 
nadmiar krajowych. Ewentualną 
walkę o  cene
prowadzić można daleko bardziej 

skutecznie.
nie uciekając się do mapychania 
kieszeni obcym.

Tymczasem okazało sie, że w ła­
ściwym podkładem tej całej afery 
sa momenty zarówno materialne 
jak i polityczne. Soraw a ta powsta 
la bowiem na skutek zmniejszenia 
czv też obcięcia stałych

miesięcznych łapówek 
menerowi katowickiego cechu pie­
karzy i związku cechów przez kar 
tel polski. Oby tymczasem byli 
skłonami dać i... dali.

Nie chodziło tu bynajmniej o  ce­
nę. ale by wogóie móc zarobić.

W  międzyczasie w yszło na jaw, 
że ten pan 

chętniej bierze od gdańszczan,

W  ubi&gły piątek wieczorem o 
godz. 17.30 powstał ua terenie hu­
ty „Pokój" w Nowym Bytomiu 
groźny pożar, który, gdyby nie na­
tychmiastowa akcja hutniczej s tra ­
ży  pożarnej, mógłby mieć nieobli­
czalne następstwa.

Ogień wybuchł mianowicie w za­
budowaniach mieszczących gazome 
try. połączone bezpośrednio prze­
wodami ze zbiornikami gazu. Od 
rozgrzanego do czerwoności pieca

Lolnicfwo niemieckie
w roku ubiegłym

BERLIN 18.2. W  ciągu roku o- 
biegłego linje lotnicze nienreckie 
przewiozły 86.000 pasażerów  i 
780.000 kilogramów bagażu ora® 
towarów.

Liczby te są nieco większe, niż w  
roku ubiegłym, jeżeli chodzi o ruch 
w ew nętrzny, natomiast przewóz sa 
molotowy towarów do Francji, An- 
glji i krajów skandynawskich znacz 
nie się zmniejszył.— -- :o:— ------

Hitlerowscy
bandyci

DUISBURG. 18.2. Dziś rano sztur­
mowcy narodowo - socialis-tycznś do­
konali krwawego napadu na komuni­
styczny klub wioślarski w Hambom- 
Alsum.

W pewne] chwili ktoś zapukał do 
drzwi a gdy je otworzono do wnęTza 
wtargnęła banda opryszków którzy 
wśród okrzyków -Hef Hitler" oddali 
k;lka strzałów do obecnych Jeden * 
robotników traf ony dwiema koi am w 
głowę, zmarł natychmiast Dwu cięż 
ko rannych ulokowano w szpitalu. 
Sprawców nie ujęto.

n,iż brał od Polaków. Dowody tego 
rozsiane sa na przestrzeni czasu, 

'  znaczone auityipadstwowemj wysitę 
parni na m iędzynarodowych zja­
zdach i zebraniach zagranica.

Najmniejszym tu już dirobia*- 
giem stało się. iż p rzy  tej całej hi>- 
stonji dirożdżowej obchodzi się 

przepisy skarbowe.
Ostatni jednakże wystąp jedne­

go 7, tych memerów katowiicilc ego 
cechu rrfkfk tnzty, bed'a.cego na żoł­
dzie gdańszczan, tak. iak przedtem  
był na żołdzie kartelu pofliskiego, 
winien spowodować maitvebmiaisto- 
we wkroczenie w te niebywałe sto 
sunki zarówno prokuratury jak i 
Izby Rzemieślniczej.

W  związku z odw etow a aikcją 
polskiego kartelu drożdżowego na 
terenie Gdańska dowiadujemy sfę 
bowiem,, iż bawił tam ostatnio na 
życzenie drożdżowni gdańskiej 
wspomniany ..działacz", który 
na zebraniu tamtejszych piekarzy, 
jako „gość" z Polski, nawoływał 
publicznie do bojkotu wyrobów  

polskich
ma terenie W olnego Miasta.

Nie wątpimy, że na konsekwen­
cję tego rodzaju wystąpienia nie­
dawno zresztą „umęczonego" oby­
watelu polskiego nie bediziiemy po­
trzebowali długo czekać.

zajęło się drewniane oszalowanie 
ściany.

S traż pożarna w ciągu pół godzi­
ny zdołała zapobec dalszemu roz­
szerzaniu się ogmla, dzięki czemu 
miejscowość Nowy Bytom uniknę­
ła strasznego nieszczęścia, mogą­
cego porównać się rozmiarami z 
katastrofalnym wybuchem w Neun 
kirchein.

Jak nas iinfommiuiją, szk o d a ,. w y  
rządzona pnzeo pożar, jest niezna­
czna.

Zima nanowo się sroźy...
a mróz wypędza biedaków po czarne diamenty

Stać!

Po odsiedzeniu w Niemczech
posiedzi teraz w  P olsce

przez w ładze niemieckie ujęty i za-

Pomocni K przedsiębiorczego Huoca
zostaw ił bonia i uciek ł z  gotów ką

Czasy dzisiejsze przypominają w  
wielu wypadkach, zwłaszcza o ile

Samochód wywinął Kozio Ka
RYBNIK. 18.2. Tel. wl. — Na sz,o-

Antypaństwowy występ cechm istrza  polskiego
Nawoływał w Gdańsku do bojkotu pniskich towarów

Omal nie wybuch, ]ah w Heunh rchen
Nowy Bytom ocalał przed Katastrofą
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Nowa afera przemytu kokainy
W Warszawie znalez ono trop — na Śląsku aresztowania

ótnaiż graniczna w Warszawie 
vipadfa oriegdaj na tirop 

przemytników narkotyków w 
szczególności kokainy,

■V związku z czem nastąpiły tam 
iTOSztowani'a.. Dochodzenie wyka­
pało. iż
iokainę przemycano z Katowic,
gdzie na jednem z przedmieść za­
mieszkiwani dostawcy.

Bezpośrednio po uzyskaniu tej 
wiadomości wywiadowcy war­
szawscy udali sie do Katowic i w 
^orozuimieniiu z miejscowemi wła­
dzami przeprowadzili rewizję w 
mieszkań'u Jaina Ślązaka, remaisty 
'rórmczego i jego brata Mikołaja 
Ślązaka, momitera, oraz Karola 
Famika, górnika. mieszkańców 
Załęża.

Rewizja dała nadspodziewane 
wyniki,
znaleziono bowiem 10 próbówek, 
zawierających po 100 gramów ko­

kainy każda.
Trńiike dostawców narkotyków

przytrzymano i osadzono w aresz­
cie śledczym.

W dniu wczorajszym zo-staM oni 
szczegółowo przesłuchami. Z ze­
znań ich wynika, iiź proceder prze­
mytu narkotyków uprawiali ęd 
przeszło^ roku, znajdując chętnych 
nabywców na kokainę, przemoszo- 
na z Bytomia.

O trezwyklem wyrafinowaniu 
trójki przemytniczej świadczy mię 
dzy iinnemi fakt, że jeden z aresz­
towanych
przenosi! kokainę w specjalnie na 

ten cel wydrążonej lasce,
jako przedmiocie, na który wła­
dze celne nie zwracają uwagi. Na 
podstawie szczegółów, jakie od 
aresztowanych udało się wydobyć, 
zostali przytrzy % ni ponadto dwaj 

inni osobnicy, 
współdziałający z szajką, których 
nazwiska trzymane sa narazie w 
tajemnicy.

Jeden z mich był 
inicjatorem całego przedsięwzięcia, 
f'namsniac je iedttiinezpśnre. Narazie

Zruinow nt m i m ^ ń e y  pngr»ncza
biorą s ię  do przemytu

Od fcillku dni daje się zauważyć 
wzmożony ruch przemytniczy na 
odcinku Łagiewniki — Brzeziny 
Śląskie. Fakt fen należy sob'e tło- 
maczyć pogorszeniem się sytuacji 
materialnej mieszkańców pograni­
cznych miejscowości, którzy szu­
kają możliwości zarobkowych przy 
przemycie z Niemiec towarów, 
głównie owoców południowych, 
jakie ̂ tam nabyć można za grosze. 
W ciągu ostatnich dni ujęła straż 
grainicana trzv wieloosobowe ban­
dy przemytnicze z poważniejsze­
mu, jak na obecne stosunki, zapa­
sami towarów.

Wczorajszego przedpolu dnia na­
tknął się patrol straży na drodze 
koło kopalni; „Floreintyna“ pod Ła­
giewnikami na kliku przekraczają­
cych granicę i dźwigających cięż­
kie worki nrzemytnfków. Na wi­
dok strażników przemytnicy wy­
cofali s;ę na stronę niemiecka.

W czasne ucieczki padło kilka 
strzałów, przyczem zranrony zo­
stał w nogę jeden z uciekających, 
Józef Derneir z Chropaczowa.

Rannym przemytnikiem zaopie­
kował się dr. Sobol, który polecił 
odstawić go na kurację do domu.

Zderzenie pociągów
ita sfacii w  Radzionkowie

Tarnowskie Góry. 18.2. (tek wł.). 
Dzłś o godz. 6.03 rano zdairzyła 
się na stacji kolejowej w Radzion­
kowie katastrofa kolejowa, która 
na szczęście nie ooc'ągnęła za so­
bą zbyt groźnych następstw.

Zdążający z Nakla do Radzion­
kowa pociąg osobowy zderzył się 
przy wjeździe na stację z mane­
wrującym pociągiem towarowym. 
Mimo, iż pociąg osobowy zwolnił 
bogu, s>’ła zderzenia była tak wiel 
ka, że oba parowozy wyskoiczyły 
z szyn. jak również jeden wagon 
IV klasy.

Z obsługi kolejowej odniósł obra

żeoia_ maszynista pociągu osobowe 
go Józef Porwołik z Katowic, któ­
rego niezwłocznie przewieziono 
do szpitala powiatowego w Tar­
nowskich Górach. Lżej ranni są: 
starszy asystent kolenowy Jan Bra 
mowski z Nakła, który jechał do 
służby oraz Jerzy Wilczek, miesz­
kaniec Rybnej.

Na miejsce wypadku przybyła 
komiisja śledcza z dyrekcji kolejo­
wej w Katowicach, która przepro­
wadza dochodzenia 00 do przyęzy 
ny wypadku.

Jak ustalono, szkoda wyrządizo- 
na kolei przekracza kwotę 4.000 
złotych.

, • • •  w  • • •

Of oz na drodze — s^muchód w row's
Oto skutki n ieprzepisow e] jazdy
Na upór woźniców niem a 

lekarstw a. Talk przyniajimuleo twierdlza 
P d ł ią ja ,  która  ma w ide  kfqpoitai z upar­
tymi wcźnicaiml Bo t a tó ,  to  jedizie so­
bie ta lk , jak  jemnu wygcidiniiie. W  takich 
razach o w ypadek nie trudno.

W  ub. cawarteik wieczorem jechał le­
wą stroną  szosy w  Brzezinach śląskich 
Konrad Sfrzebińczylk z  Siemianowic 
(Pocztowa 7), ozem spowodowali zaitor 
ną ruchliwej o tej porze ulicy W arszaw  
skiej, ną k tórej ukazał się nagle sam o­

chód asolbowy Śl. 7541, kierow any 
przeź sziofera R yszarda  Zająca z  Ka­
towic. Szofer w ostatniej niemal 
chwili zimiuisizoiny był, dla umiilkraięda 
zderzenia, zfechtać w róiw, 0 0  pociągnę­
ło za siohą uisizikiodzetire samiochodiu. Na­
prawia będzie koezltowalta. przeszło 600 
zł. Na szczęście obeszło się w tym  kia- 
raimiboilu bez w ypadku z ludźmi.

D latego też  najlepiej jechać przepiso­
wą stromą jazdlmi, o czem zaipawme bę- 
diziie patmiętalł S p.am Strziebmczylk, kitó- 
rernu w ypadek  ten nie ujdzie na sucho.

| nie zdołano ustalić, jaką ilość uda­
ło się szajce ogółem przemycić i 
sprzedać.

Na uwagę zasługuje również 
-fakt, że wszyscy 
członkowie szajki przemytniczej są 

dobrze sytuowani 
i do zbrodniczej roboty pociągnęła

■ich prawdopodobnie chęć szybkte- 
go wzbogacenia się. Wykrycie tej 
niezwykłej afery w Załężu, robot­
niczej dzielnicy Katowic, wywoła­
ło wśród mieszkańców zdziwieinfe, 
bowiem aresztowani 
cieszyli się powszechnie oPinją so­

lidnych i przyzwoitych ludi^.

Wymowny dokument
JLandsturmowe wywołanie.

Przez najwyszse rozporządzenie Majestatu naszego Cesarza i Króla je l t  wnajtfsda* 
wanin P raw a od 11. Lutego 1888 (§ 28) te wspówołane Landsturmu do bronieni* 
naszej pogrozonej Ojczyzny rozkozano Stej prziczyny mają się jeszcze

i) dzisiaj
•  to  s&rożki za Publiczności tfej. Wiadomości, bes czekaniol Orderu stawf&

Wszyscy Unteroffiziery ! wybildowane hłopi od Landsturmu, i od Gardy, 
to  jest, wszyszcy Unterofficierży i chłopi ktorżi Landwerę albo wodne broni U . Aufgebot® 
do Landsturmn przeszstompili, a  jeszce nie pełno 45 Lot starzy są, od nastempującyett 
Klasow i n :-

Infanterio t wodno infantem , Myśliwcy, Cawalrjo, Train, Nosiciele chorych, W szy» 
zce Onterofficierowie od Mariny, Podlekarze, Zartitetunterofficierowie i co poł roku szuzyll 
Wyplacicielowie, Strzelbyrobiciele, Strzelbyrobiciele pomocnicy, wszeszcy Sgwerem weuczeuł 
hlopi od Marine, rzamnieszniky, krawcy.

Tjysz ci nie 00 Laudsturmu nąjleziciele, którzy 00 siebie sami slonłplć chcont,
2) w przeciągu 48 godzin: 

a) wszyscy dawniejsi oficerowie, lekarze i wyzszi urzędnicy wojskowi; 
i) wszyscy dawniejsi podoficerzy, którym przyznano zdatnoSć do sastępstwa oficera 

stanu pokojowego i urlopskiego Wszystkich bronow wojska, którzy do pospolitego 
ruszenia należą albo do dobrowolnego rostątpienia do niego gotowi są, podwiela 
nie mają w ręce rozkaz maesej brzeniacey.

Wyjęci som jeno ci wsluszbie od zelasnej koleje, ci dla przeszkód domowych po 
za  ostatnią klasą obrony krajowiej II  powołania (Landwehr IL A-ufgebots) cofnięci, ktorzi 
na  wdycko są wgtuszbie ą  tysz co .w  lostatnie Klasie Landsturmu stojom.

Dlatego mają się stymi Landsturm blopami ty  samy brony, którzy truli Feleru® 
rd  ciała, do te ostatni roczni H asy  Landwery IX Aułgebotu stojonc, hłopowie- od Cwol* 
nionego stanu stawie.

_ Wrzeszcy Officierowie i hlopowie, jak  oni jeszce rzodne inne Ordeiy - 
majom się wtych nastempnjących Wsiach stawić.-

Te skrysu Rybnik lerzonce Wsi in Rybnik. Oprócz tego mają się przed | 
pisanem Becirkskomando staw ić: *

3) na 4. dniu mobilmacliunku dnia &. August 1914 
wszyscy podofflicery i wyćwiczone chłopstwo landszturmu

artyleryi polnej, piechotnej (włącznie artyleryi, morskiej) i pionier, f

Po za granicą znajdujący się wojskowe, mają, jeżeli niesą Od tego wyraźnie a ttd fr l  
fienk  fld kraju  powrócić i u majblizszej komendy obwodn się zgłosić. Do Mówki eon* 
w rzystkie wojainskie Papiory przinysc. Wrzeszcy Wywołani od Landsturmn będom o* 
eelasny koleję, na  gębowe powiedzynie. iże oni Landsturmu oajleżom i  sciągnioni eon* 
sadarmo odesłani; do wolnych od Landsturmu- stompionych tysz za darmo odesłani b e t 
W ykaz jednę karty  od gminskiego urzendu kuli celu stawienia będziei. S te prziczyny ni« 
jes t potrzebno, jedna K arta  do Jesdzinioł kupie, albo jedne pytanie na  Schalteru stawi® J 
T ysz  webędzie ta  Reisa naprzód sapłacona, ty lko .prz i wojsku. Wszyscy powyższą odezw® 
objęci znowu wstąpują pod kontrolę wojskową a  szczególnie podlegają karom zagrozorem 
kodeksem wojskowym. Mocno zabrania się używania gorzałki. Kto Roskażu do staw ieni* 
earósłd nię posłucha, będzie asz do 6 Miesięcy Więżenia (Wojanski P raw o §  64) a  jak  ta  
stawienie do drugich trzech dni się nie stanie, od 6 Miesięcy asz do 5 la t zestroiowany 
(podug praw a karnego dlo woiska §  66), ja k  nie kuli uczieczki od Pahny wienksza strofa 
Zasłużona jest. D la Tych ktorży wpruśyji się niesnajdujom, rosciągme się tyn czaś da  
Stawienia tak  długo, jak  potrzebno do nasot ciongnienia jest. Tysz jest zaroskie Meldowania 
Sławniejszych Untcroffłcierow od spokojnego stanu Wojskowego potrzebno, którzy 
najmiejszy 8  Lat służyli i  tysz, co oni od tego wołania nie trefioni, ale hentliwy są, da  
służbę w  miejsca OJficierowegO S ta n u , stompic. Prziniesęnie swojich Kofiiow, która 
Wpotrzebie kupione będom, jest tysz Kawaleristom doswoloną.. Wrzyszce hłopy majom si®
S P ora  dobrych Botow i te potrzebne łobleczynie, w żimie tysz ciepłym łobleczyniem I 
iRankawiczkoma za  opatrzićz. Wszyscy dawniejsi ofice'rowie, lekarze . i  urzędnjcy 111 a r y — 
Marki, którzy, należą do landszturmu, albo gotowi są dobrowolnie do m arynarki w stąpi*  
rów nież wszyscy dawniejsi podoficerowie stanu pokojowego w marynarce, którzy, chocia* 
ich odezwa nie dotyczy, gotowi są do służby w miejsca oficerskie w  marynarce dobrowolni® 
wstąpić, muszą się w  ciago 48  godzin osobiście albo piśmiennie u  podpisanej komendy zgłosi* 

Do stawki muszą sobie żywność najmniej na 24 godzin przynieś.
Staw ka niewycwiczonej ruchawki (landsturbin) L  powołania do zapisania do 

tuchaw ki zostanie tymczasem odłożona.

Rybnik, dnia 1. August 1914.

Krolewąjii obwodowe Komando.

W obec niesłychanego ucisku 
naszych rodaków na Śląsku O- 
pofeikion, systeimafyczneigo nisz­
czenia sizkoilinfctwa polskiego i 
pnowaidizonej wszeilki&mi sposo- 
baimi geinmamiizacji, w arto przy- 
pomindeć, że to wsizystko działo 
się przed  wojna na terenie całe­
go Górnego śląska. Nio by® jed

nak Nieimcy zbyt pewni reiziuilltia- 
tów, bowiem kiedly cho-dlzilło o 
zarządizoną w zwiąizku z w ypo- 
wiedizeniem wojny w 1914 roku 
mobilizację, to po raiz pierw szy 
wydali obwieszczenie w  języku 
poilskiim. Obwieszczenie to po* 
w yżej reprodukujem y. Stanowi 
ono curiosum języka i je s t bia­
łym  krukiem .
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Ilustrowane wield ic iwiala

&

Przed wzniesiona pod Dublinem w Irlandji kopjq słynnej groty w Lourdes, 
S y T  w S e  uroczystości religijne w związku z 75-leciem oh,awlenla 

sJe Math’ Ruskie! w I ourdes we Franci!

.Jyj _

Droga radjowa przez radjostade w Bandoeng w Indiach Hojeudersk.eh.na­
desłano do Amsterdamu fotografie zrewoltowanego okrętu ..De Zeveo^ Fro- 
yloclen" bezpośrednio po zbombardowaniu go przez samolot wojenny.
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Tank który od czasu wojny europejskiej stał jako pomnik na przedmieściu 
Londynu, Ealioz. został sprzedany na szmelc przez pacyfistycznie nastrojo­

nych mieszkańców tej dzielnicy.

*« '*•, T i ' i?  ‘ >■'; %  < <r , 3

’• **. : s "■ ......... ,

Z NARTAMI.

W tych dniach w Angfjf odbyły sfę mistrzostwa szermiercze armjL Na zdję- 
ota uczestnicy zawodów wchodzą na boisko szkdy  Uxbrldg® w on yn o.

i::-
Młoda, pełna wdzięku I talentu aktorka amerykańska, Helena Mjlland. ewtaz 

da pierwszej wielkości na firmamencie teatrów’ nowdorsklcn.
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Legja honorowa za przysługi wojenne
Słynna Marta R

W  i&ćmem z  biur Mfetóstersitwa 
Sp-raw Zagranicznych na Quaś d‘0r- 
say  w Paryżu pracuje pewna we- 
plerwszej już młodości urzędniczka 
M-me Crompton.

Od paru dni pani Crompton ozdo 
biła swą suknie czerwona wstążecz 
ka Legii Honorowej.

Ale tytko wybrani wiedza za co 
tego zaszczytu dostąpiła 

LOTNICZKA
W ybranym  tytko wiadomo, źe 

M-me Crompton jest identyczna 
ze słynnym w czasie wojny szp:e- 
giem kobiecym — Marta Richard.

Z chwilą wybuchu wojny Marla 
Richard oddawała się z  zapałem 
lotnictwu.

Była jedną z pierwszych lotni- 
czek na świecie.

Gdy mąż jej. którego ogromnie 
kochała, poszedł na front. Marta 
Richard zwróciła sie do władz woj 
skowych z prośbą by pozwolono 
jej na stworzenie kobiecej eskadry 
lotniczej. Odmówiono jej. W tedy 
zaczęła sie sterać o inny przydział 
na front

ZEMSTA
W  tym czasie uderzył w  nią stra 

szny cios. Ukochany mąż padł na 
froncie. Była pogra żona w rozoa- 
czy, gdy otrzym ała wezwanie do 
kapitana Ladoux. szefa służby w y­
wiadowczej francuskiej.

K aptan, korzystając z rozpaczy 
młodej kobiety, zaproponował tej, 
by  wstąpiła na służbę wywiadow­
czą.

Niedziela

19
lutego 1933 r.

Dziś Konrada 
Jutro Leona

SŁONCF
Wsch. sł. jł 6.46 
Zach. sł. u. 4.55
Wsch. ks. g. 0.5? 
Zach. ks. g. 10.17

Co czeka Polskę
w retu bieżącym

W czwartek odbyło s i /  zebranie Pol­
skiego To-w. Astrologicznego na któ- 
reim p. Jan Starża Dzaenzbtoki wygło­
sił odczyt o astrologii 1 horoskopach 
Polsiki na rok bieżący.

Co rok znajdujemy w pismach zagra­
nicznych przepowiediruie dotyczące lo­
sów I kandwnteuT poszczególnych 
państw, kontynentów, lub narodowości.

Sytuacja Polski w roiku bieżącym 
będzie maiło zmienna. Przesilenie nie 
przybierze głębszych, nóż dotychczaso­
we rozmiarów, ale n.ie należy spodzie­
wać sie jeszcze w tym roku wybitniej­
szej poprawy.

Utrzymamy się na dotychczasowym 
poziomie. Nie grozi nam inflacja i spra 
wy finansowe przedstawiają się dobrze.

Spodziewać się należy internsywniej- 
szych ataków dyplomacji niiemlecikiea 
na Polskę.

Na Śląsku spodziewać się należy wy 
krycia dalszych nadużyć.

Ostatni kwartał roku przedstawia 
»tę nieco gorzej. Odczuwać będziemy 
większy brak gotówki i na ten okres 
przypada najsilniejsza agresywność 
Ntrarfec w stosunku do Pdski, łecz po­
myślnie wszystko skończy się, gdyż 
wyjdziemy z tego bardziej jednolici 1 
**moc niani.

— W  ten sposób zemści się pa­
ni na zaoójcach męża.

M arta Richard zgodziła się. Jej 
wyjątkowa uroda, spry t i odwaga 
poszły na służbę szpmsmwska.

VON KROHN 
W  M adryęte był attache wojsko­

wym niemieckim niebezpieczny dla 
Francji von Krohn.

Na usidlenie tego dygnitarza w y 
słano Martę R chard.

Misja jej udała się znakomicie. 
V. Krohn zakochał się w pięknej 
Francuzce i uwierzył, że pracuie 
dla niemieckiego wywiadu. Dla u- 
mootiienia go w tern przekonania, 
Marta R chard starała się o pasz­
port do Francji, którego jej odmó­
wiono (wszystko to było zgóry u- 
łożone)

PIERWSZE ZADANIE 
Pierwszem zadamem pięknej ko­

biety . szpiega było odkrycie dróg. 
jakiemł Niemcy przedostają się 
przez granicę hiszpańsko francus­
ką.

V. Krohn, sam nie wiedząc, co . 
czvmi pomógł w tern znakomicie 1

Marcie Richard. ‘ Był przekonany, 
źe przemyca piękną Francuzkę do 
Francji dla dobra Niemiec.

M arta Richard podczas 36-go- 
(łzinnego marszu w Pirenejach po­
znała wszystkie tajne przejścia f 
k ryjów ki Dzięki temu władzom 
francuskim dostały się w ręce gru­
be ryby wywiadu nienreckiego.

ZATRUTY CHLEB 
Kiedy ind ziej piękna Francuzka 

dowiedziała się w Madrycie, że 
N'emcy zamierzaja zatruć olbrzy­
mie ilości zboża, przeznaczonego 
na chleb dla żołnierzy alianckich.

Za pośrednictwem v, Krohna wy
 )*(

starała się o to, by  jej pawfePzKWifl ‘ 
to ohydne zadanie.

Pojechała do Buenos Aires i sa<* 
ma wręczyła niemieckim szpiego.® 
buteleczki z trucizną. Nie trzeba 
dodawać, że trucizna była meszko^ 
dłiwa...

SZYFRY TAJNE : \
Długi był szereg czynów M artyjl 

Richard. Pod koniec wojny, dosts 
ły  się w jej ręce klucze szyfrowi 
tajnych wszvstkich niemieckich arrg 
basad. Po dziś dz;eń Marta RU 
chard nie wie. czemu to w ów czas 
wywiad francuski z owych szyfrów}, 
nie skorzystał.

Transport „narzeczonych11
. . .d o  kr&iss bez kobiet

Niezwykły okręt przybił niedaw­
no do brzegów Austral#.

Okręt tak, zjawia się tam raz do 
roku i jest niecierpliwie oczekiwa­
ny przez miejscowych osadników. 
Nazywała go ..okrętem narzeczo-

Pilna roboto
P a n  Krotne odnaw ia  m ieszk o w e

P an  M ojżesz Kramc z W a rsza ­
w y  postanow ił odmowie sw oje 
m ieszkanie. O sta teczn ie  nie mo 
żna mu się dziw ić zw łaszcza , że 
p ostanow ien ie to hodow ał w  du 
szy  przez lat dziesięć.

W  decydu jącym  dniu w ezw ał 
m istrza  Leona P ie trza k a  i oddał 
mu we w ładanie sw oje ognisko 
dom ow e. W  pow iedzen iu  tern 
niem a

cienia przesady,
albowiem  z tą chw ilą pan  P ie­
trzak  istotnie s ta ł się panem  do­
mu, a p. K rane zeszedł na o s ta t­
nie w n im  m iejsce.

A rtysta  o p u k aw szy  śc ian y  —- 
zaw y ro k o w a ł:

— T eraz  w szy stk ie  g ra ty  z po 
kojów  w ont. L anszafty  ze ścian 
pozdyjm ać i pow ynosić. ! że­
by  mie się tu  nikt kttlo robo ty  
nie k ręcił, bo kielnia na łeb zle­
cieć m oże.

Sufit bede skrobał!
P a ń s tw o  K ra n : zastosow ali 

się ściśle do in strukcv j pana L e­
ona. Pow ynosili m ebłe i spędza 
li czas w  kuchni, bojąc się na­
razić  na n ieprzyjem ność.

A tym czasem  p lasty k  pokojo­
w y  prow adził sw e dzieło... J ak  
to się odbyw ało  ilustruje n as tę ­
pujące przem ów ien ie p. M ojże­
sza  w sadzie grodzkim .

— P ie rw szeg o  dnia to pan P io  
trzak  p rzy n ió sł d rab inę , parę  
kilki kubełki i pędzelki i on  po­
szedł. J a k  on poszedł to p rz y ­
szed ł

za dwa dni.
zdjął ry m an ark ie  i pow iedzia ł 
do sw oiego  pom ocnika.

— No, K ostek, te ra z  żyw o. 
Z łapiem y się za robo tę i na ju­
tro  w szystko  m usi być g o to w e!“

Ja k  oni to pow iedzieli, to  zno- 
w u ż  ubrali się w  rym aratrk i.

w zięli pieniądze na farbę, na po­
kost i poszli.

T o ich nie by ło  trz y  dni. A ja, 
żona, cz te ry  córki, nasza słu żą­
ca M agdalena i jeden so łdat. co 
do niej p rzy jechał na  urlop sp a­
liśm y w kuchni.

T rzec iego  dnia po obiedzie 
m alarze  p rzyszli i

poprosili herbaty.
T o ja kazałem  dać. Jak  oni w y ­
pili herbate . p. P ie trza k  pow ie­
dział do sw ojego  pom ocnika:

— No. K ostek, te raz  żyw o ła­
piem y się za robotę, na ju tro  
w szy stk o  na glans będzie goto­
we!

Ale nie by ło . B o ten so łd a t. 
cm p rzy jech ał do M agdaleny , to 
m iał taki

wędzony boczek 
i się m nie zdaje ....ćw ikłę, czy  
coś. ja nie pam iętam , to  pan P ie ­
trzak  w ziął odem nie 2 z ło te  na 
gups i kupił

butelkę wódki.
P o tem  się oni zam knęli z tern 

boczkiem , z M agdalena i z soł- 
datem  i też nie odnaw iali m iesz­
kania, bo się zrobiło  coś za ciem  
no.

J a k  w ypili w ódkę zaczęli p ła ­
kać, że m aia tv!e ro b o ty  i że nie­
m a spraw ied liw ości na św iecie 
też, i oni k rzyczeli, że to ja w ła­
ściw ie pow inienem  odnaw iać po 
koje. a oni s ?edzjeć na łóżko. A 
na końcu to  kazali mnie sk ro b ać  
sufitu. T o  ja sk robałem , a oni 
spali. T o  na końcu ja

zleciałem  z d rab in y  
i poszłem  leżeć w  szpitalu  na  
C zv ste . a moja żona w zięła  in­
nych  m alarzy , co  zrobili ca łe  ro ­
b o tę  p rzez  ieden dzień.

Sad w y słu ch aw szy  ooow iada 
n ia  p. K rańca, sk arg ę  a r ty s tó w  
o  odszkodow anie za  ze rw an ie  
umowy oddalił.

nych“.
Australia cierpi — jak wiadomo^ 

poważnie ną brak kobiet To teg 
osadnicy, pragnący wstąpić w 
związki małżeńskie, sprowadzają! 
sobie żony z Angled.

Istnieją naw et specjalne agea- 
cje. ułatwiające porozumienie się o* 
bu stron.

Raz do roku z Anglji do Australii 
wyrusza o k rę t wiozący na swyiii 
pokładzie narzeczone. Ostatnio by­
ło ich aż 350.

Większość z nich nie znała przy* 
szłych mężów inaczej, jak z foto­
graf ij i listów.

Były tam rozmaite dziew częta3 
rozmarzone romantyczne panienki 8 j 
wyrachowane kobiety, bczące naj 
majątek swych przyszłych.

Wśród pasażerek były trzy  sio­
stry ; sprowadzał je brat - koloni­
sta dla swych trzech bezżewnycht 
kolegów.

— Nasi trzej narzeczeni będą nas 
nas czekali z bratem w  Sidney* 
gdzie zaraz weźmiemy śtob — ob­
jaśniały siostry.

Niektóre nie miały jeszcze okreś­
lonych wybramków i liczyły tyłka 
na to, źe się przecież komuś spodo­
bają.

Gdy po sześciu tygodniach podró** 
ży ujrzano wreszcie brzegi pobud- 
niowej Walii, do której okręt zdą­
żał. „narzeczone" ogarnęło gorącz­
kowe podniecenie: ubierały się* 
stroiły, czesały, by jaknajp ękraiej u- 
kazać się przed oczyma przyszłych! 
mężów.

W  porcie czekali młodzieńcy, któ* 
rych wpuszczono na pokład. Za** ■ 
wierają się znajomości Gorliwsi 
biorą natychnrast ślub: do urzęd­
nika stanu cywilnego i duchownych 
czeka długa kolejka.

W  parę godzin potem, koloniści i 
wprowadzają pod dachy sw y e f tj 
farm młode ż o n y ^

W.eśdgiełdowe
Akcie V

Bank Polski 76.5: Lilpop 11; Modras!^ 
jów 3.75; Staracibow'ce 9.25 ,

Metale t i
Dolar zł. 8.98.5; Rub. zł. 4.75; Rub«' 

sr. 1.3; Sr. bilon ras. 0.6.
Papiery lokacyjne

3 proc. poż. bud. 44; Dotairówfca , 
58.75; 5 proc. poż. kanw. 43.5; 10 proe. j  

poż. kod. 102.5: 5 proc. poż. kol. 399 
6 proc. poż. doi. 59.5; 7 proc. po i, 
stab. 57.63 : 4 proc. poż. tow. 107: Ti
proc. LZZ. doi. 39.5: 4 i pól proc. LZŁ, 
36.75; 6 proc. obi. m. W. 1926 r. 6 
36.75; 4 i pól p r o c .  LZ. m. W. a  
proc. LZ. tn. W. 49.75; S p ro c  LZ. m .

1 W. 4325



Sir. UL
Nietfzteku 19 lutego tWS ffr.

m m m w  jw bkbow iw

@zeTUt&n0
ROZDZIAŁ X.

W maleńkim hoteliku na Pradze w  W arszawie mdeszkał od nue; 
-ł™  newien człowiek, który powierzchownością swoją i zacno- 
waroetn bwteil tysiące preecznych  i “ S a s t y c M ie iw y c

s ' t w s ^ ^ s y — ' r  sr = ,„ *

karmu składającego się z herbaty i buieK.
D o p iero  gdy zapadał późny wieczór, lokator n om en  dwunaste­

go. wychodził z hotelu i błąkał się gdzieś kilka godzin.
Intrygowało to służbę najwięcej, w ięc postanowiono wysledz 

Hokąd chodzi. Odbyła się nawet w  tyra celu narada^ u ^ . t e  
I misję powierzono młodemu chłopakowi, służącemu z trzeciego

P Vidv pewnego razu dziwny lokator hotelu udał się na swa zwyk­
łą w ypraw ę, N u żący  poszedł jego śladem, k r y j ą c  się przezornie 
i baczac bv go nie zauważono. Nic z tego nve wynikło.

T S n i c z y  człowiek zrobił kilka kilometrów wolnym krokiem,

I wrócił do hotelu. . , , .
— Nic innego, tylko musiał się spostrzec, że go śiedzisz. ^- 

flecydował portjer. -  Kluczył tak naumyślnie, by cie zmęczyc 
I uwolnić się od świadka. Na drugi raz ja  pójdę... . , }n„

Minęło kilka dni i znów powtórzyła się ta sam^ ch+Ŝ ?raw doD ^- 
tiie. Portjer zachowywał się najostrożniej i wprost.niep  
dobnem było. by śledzony człowiek mógł_ przeczuwać, ze jes. P 
patrywany. Zadecydowano wówczas, że jest to ja ts niew ■ 
dziwak i pozostawiono go w spokoju, gdyz r a c ^  Płi 
alnie co tydzień, nie zapominał o napiwku dla służby i me p
szkadzał nikomu.

!Jedno tylko korciło portiera hoteliku: . rd,7n faż
— Dlaczego on się zameldował przy pomocy starej, bardzo juz 

podniszczonej legitymacji wojskowej, wystawionej jeszcze przez
komendę legionową w sierpniu 1914 r.°yu- i}vTri sookojnym

Zapytany o to wprost, odpowiedział swym  m i r ? f .  /  i™  
głosem , że innych dokumentów nie posiada i ze nigdy n

; Portjer machnął wprawdzie ręką, w szysb
Irfe tnoia rzecz. Jeśli w  konnisanacie nie rofoia. tru * - Tctoś
ko r S r z ą d k u !  -  ale nie wydawało mu ste mozhwem. by ktoś

^ c e j ? ^ ^  używali pseu­
donimów i ten pewno jeszcze teraz nie chce ujawnić swego praw=

aZ- T m t ó e WS khrabia jaki i dlatego? -  podpowiadała drnnyślnie
pokojówka, bardzo romantycznie usposobiona d̂ ^ ?- 

_  F nleeieszi A cóżby tu u nas hrabia robił tak atu go r
Nó S  kto iest? Złodziej może? Bandyta? -  oburzała się 

d z iew czy S T w zru iza ła  ramionami. Gotowa
SurandfiTnietylko hrabia, ale porządny człowiek i bardzo me-

^Dlaczego nieszczęśliwy? Zwierzał 
Śmiał się portjer i podrygiwał wesoło na sw ym  stołeczku za

^ ^ T o  jesteście ślepi, jeśli tego nie widzicie! P atrzyliście mu kle­
iły  w  oczy? Jeszczem takich smutnych oczu nigdy me widziała.-. 

W  trzecim tygodniu pobytu pana Juranda w  hoteliku um ilkły
irozmowv. Ludzie przyzwyczaili się do n ie g o *  a 
§ w is  tvlko zdarzyło im się go zobaczyć, pozdrawiali grzeczn e 
I życzliw ie i z przyjemnością słuchali jego wrzejm ej odpowiedzi

Raz tylko mieli z nim kłopot, gdy niespodziewanie zachoro 
W nocy. Trzeba bvło wezwać lekarza i pomagać m ciężki
na w przyprowadzaniu pacjenta do p r z y t ^ n o s c i  Był o aęzM  
atak serca, po którym lekarz stanowczo nakazał choremu zapr 
stania pracy, palenia papierosów i czynienia n ierozsądnych  dale
kich spacerów. , ri„„w

Lekarz poszedł, a służba hoteliku wzięła na siebie oljow az 
pielęgnowania swego lokatora, który przyjmował to z miłym  
uśmiechem lecz widać było. że wolałby, by mu dano spokó.

Po paru dniach podniósł się z łóżka i oświadczył, ze jes już

^ o T b X r o b ii?  Zostawili so same™ sobie i ivcie wtoczyło sta 
inów , jak poprzednio

r o w j c x c

Mijały dnie za dniami, a Jurand w ciąż pracował nad sw a m  ga­
zetami, tygodnikami i książkami. Wciąż pisał i chodził ^  długie 
przechadzki był nadal uprzejmy i tajemniczy. Jedynie oczy miał 
C o r a z  sm m n ie^ e, coraz L c s S  pofałdowane czoło i coraz dluzeł
trwały jego zadumy. t ,

— Coś eo dobrze gryzie... —■ mawiał czasem portier, lecz nie 
próbował już odgadnąć, coby to być mogło, a tylko z współczu-
c[em patrzał na zapadnięte pwbzki s w e g o  lokatora i b r ^ ę . ^ ó «
mu wyrosła w  ciągu tego miesiąca. Jasna hvfa iak i czupryn ,

pisania S K s * £ V  * t t o '  k o i  i ^
na białą ćwiartkę papieru, mm wreszcie zdecydował sie na posta 
wienie duty i rozpoczęcie od slow — Kochany Jan . w ,rpna7«

Ody napisał to. znów się zamyślił na dłuzszą chwilę, a wr 
cie odłożył pióro i wstał od stołu. Podszedł do okna i woat y  
w  zapadający wieczór. ■■

Daleko, gdzieś na trzeciej, czy czwartej ulicy, stała widać takas 
fabryka, gdyż ponad dachy wielkiego skupiska stłoczonych do­
mów, wystrzelał wysoko czarny komin.

Jurand zapatrzył się w tę stronę w głębokiej zadumie i sa™ za 
pewne nie wiedział, jak się to stało że w pewnej chwth wvciągną 
rękę przed siebie, jakby chciał dotknąć tego czerniejącego w  dali 
kominu i szepnął półgłosem:

— Fabryka... Daleka, pozostawiona sama sobie fabryka...
Opuścił rękę i odwrócił głowę od okna. Nie_chciał, czv_me mógł 

patrzeć tam. Obawiał się może o swój spokoj, a może chciał 
dopuszczać do siebie wspomnień, które go osłabiałły i1 

Wrócił do stołu i ujął znów pioro, lecz me mógł m
1 ułożyć tak, by przelać je na papier. Rysował jakieś geo­
metryczne. kreślił małe planiki, rysował monogramy, a czoto 
chmurzyło mu się coraz bardziej i w  oczach malował sie coraz 
większy smutek. W pewnej chwili podniósł głow ę i spojrzał

lampę, żb y^  nigdy nie „apisaf tego listu? Czyż moja wina jest 
tak wielka że nie okupię jej niczem? — zapytał się niemal głośno 
S r a u c i l  znów pióra Przeszedł kilka razy pokój wzdtuz i w s z m .  
zairzał do swych notatek i uspokoił się nieco. Zapalił nowego pa 
^ e m sa  I znów zasL dt przy stole, by sięgnąć po następną ćwiartkę

^ T e r a z  nie namyślając się już, jakby powziął ostateczną decyiziję, 
pewną ręką postawił datę, nieodmienne — Kochany _ Janie.
I pisał dalej posługując się krótkiemi. treściwemi zdaniami.

— Nie nadszedł jeszcze czas. bym ci to wszystko tłoma- 
czył Wierz, że tak być musiało i nie, przywiązuj do tego 
żadnej wagi. Nie chodzi przecież o nas. ani o mmc. ani o cie­
bie, a o fabrykę i osadę.

Teczka, którą ci zostawiłem, powinna być wystarczają- 
cym rezerwoarem na długi czas, trzymaj się tylko koniecz­
nie tych wskazań i dobierz sobie pomocników zaufanych. 
Myślę, że najodpowiedniejsi byliby: doktór ^ ^ .  na­
uczycie! Galek i Trzmiel. Im możesz zaufać i z każdej myśli 
się zwierzyć, jak mnie swego czasu. - h

Nie wiem dlaczego, ale wciąż nu się zdaje, że botraebu 
jesz mojej pomocy. Czyżbyś sie znów uwikłał w  nwastecz
len?

Proszę, byś pamiętał, że pająki tego rodzaju, co Eljasze- 
wicze, w  sieci swej gubią najlepszych nawet ludzi. _ .

Nie daj się niczem skusić i choćby pokazywano ci, ze ta 
sieć jest czerwona, jak krew — unikaj jej, bo nic w  ą

Zlz T p a r r & ?  n a p S fS s^ c z e . Wytłomacze^co trzebai robić,
by idea nasza, zjednoczenia robotniczego, dojrzała prędzea
nawet, niż to przewidywałem poprzednio.

Nie jest też wykluczone, że odwiedzę 
czasem muszę pozostać tu, gdzie jestem, by zrozumieć do
kładnie swoje winy. . , „

Jeśli pobłądziłem, to nie jako twój i wasz przyjaciel. Po
wiedz to wszystkim w osadzie. _ , Vn,hia-a któraPozatem jestem ci winien to w y ja s r a e u ie  k o b ^  którą
widziałeś odeszła. Odeszła bezpowrotnie. Nie mys 
o niej nigdy źle i nie oskarżai o mc. _

Życzę ci z serca powodzenia w  naszej pracy »
wy-konasz ta t * .  lak prosiłem. PMd'row,en^ OTllnt P(>re<,a

Dalszy ciąg futro



Nr. 50 ;y! NOWY r. I f

TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Podajde reke polskiemu rzemieślnikowi
Nie pozwólcie na głodową śmierć

Szanowny Parnie Redaktorze! 
Poznałem „Nowy Czas" w miesią­
cu Mtpeu r. ub. na wystaw ie rze- 
rn i e ś lnie zo -or z em ysłowej w  Cieszy 
nie i jestem stałym  czytelnikiem 
do dnia dzisiejszego, a jaiko talki 
proszę mi Doradzić, oo mam robić 

by nie umrzeć z głodu.
Jestem  rzeźbiarzem już 25 lat 

oraz stolarzem - modelarzem.
Mam do sprzedania rzeźbiony oł

Głodni złodzieje
Z Białej donoszą:
Onegdaj w nocy dokonano włama­

nia do kiosku Julji Kolatowej przy ul. 
Piłsudskiego 2. Łupem rabusiów staty 
się artykuły spożywcze i słodycze, 
przedstawiające dla poszkodowanej 
wartość przeszło 50 złotych.

Poszukiwania spełzły na niczem.

Wypadki 
chodzą po ludziach •••

Na uł. Młyńskiej w Katowicach za­
słabł onegdaj przed południem starszy 
jakiś mężczyzna, jak się następnie o- 
kazało CO-ictni Augustyn Piłorz, miesz 
kanłec Załęża, którego w stanie bez- 
przytomnym karetką pogotowia prze­
wieziono do szpitala miejskiego, gdzie 
pozostał na kuracji.

Podobny wypadek przydarzył się 
staruszce, 93-letniej Marji Szymuro- 
wej z Katowic (Opolska 44). która 
przechodząc onegdaj po południu ul. 
3 Maja w Katowicach straciła przy­
tomność. Przechodnie zawezwali ka­
retkę pogotowia, poezem staruszkę 
przewieziono do mieszkania jej syna.

O i l i i o w i e d z i  C z y f e f n & o m
P. Mongolia Antoni, Knurów. Od­

powiedz na swoje . żale znajdzie pan 
W „ ’?i'e-i,szy m artykule konkursowym.

/ . Oleś le lik s . Knurów. Zgodnie z 
Pana- listem zamieszczamy trzechkrot- 
ne bezpłatne ogłoszenie nie dlatego 
jednak, że nie zośfał Pan d o p u szczo n y  
do konkursu,, a dlatego,- że w szyscy  
nasi abonenci mają prawo do k o rz y ­
stania z bezpałtnych ogłoszeń, mają­
cych na celu znalezienie pracy. Na 
inne kwestie znajdzie Pan odpowiedź 
w dzisiejszym artykule konkursowym.

P., Emanuel Bierski, Świętochłowice. 
Nazwisko, o k torem Pan pisze, by Jo 
w liiście zgłoszonych w 'dniu 5 Stycznia 
r. b. Prosim y przekonać się.

P. ■ Brenda Antoni, Ruda. Nazwiska, o 
które Panu chodzi, wydrukowane pra 
widłowo. ,

Mucliy i lodzie
Amerykański biolog. Raymond 

Peąri zajmuje sie specjalnie kwestją 
regulacji urodzin, a w związku z 
tern kwestia płodności.'

Doświadczenia, które robił z ma 
chamL rzucaja szczególne światło 
na zawiła sprawę spadku narodzin 
w gęsto zaludnionych okręgach 
przemysłowych Belgii, Niemiec czy 
Anglii.

Uczony spostrzegł mianowicie 
że im więcej umieszcza pod szkla­
nym kloszem par muszych, ten: 
mniej jajecz.k składają samiczki.

Pearl zdołał nawet stworzyć śc 
sła. formułę matematyczna, określa 
.iaca odwrotnie proporcjonalny sto­
sunek płodności do gęstości zalud­
nienia na danym terenie. W ynika­
łoby z tego. że na terenach gęsto 
zamieszkałych nrzez ludzi, kobiety 
tracą swa płodność.

tiairz, który był w  swoim czasie 
przedstawiony na zdjęciu w  „No­
wym Czasie". Rozesłałem 
500 fotografii do różnych parafii ka 

tolickich
i w rezultacie nie znalazłem am a­
tora na ten ołtarz.

Mam na składzie różne rzeźby 
wykonane artystycznie, cóż kiedy 

nikt nie chce tego kupować. 
Żeby wpłacić prenumeratę przesy­
łam Panu rzeźbiony wieszak na 
ręcznik w cenie 8 zł.

Bo cóż mam robić? Nie mam 
ani grosza, 

za mieszkanie nie płace już 2 mie­
siące, a -bez swojej gazety 

obejść sie nie moge.
Przy okazji dodaję, że te same 

wieszaki w większej Ilości sprze­
daje Po 6 złotych.

Za trudy i życzliwość dziękuję 
serdecznie.

Z poważaniem
J. A.

— Tatka jest dola polskiego rze- 
mieślinaka-artysity. Gdzie tylko ob­
rócisz sie wszedzńe różne 
paskudztwa obcego pochodzenia, 

jakieś oleodruki, a praca wykona­
nia reka polskiego rzemieślnika jest 

w pogardzie.
Dajemy w dzisiejszym numerze 

zdtiecie
godła państwowego

wykonanego przez p. J. A. o roz­
miarach 90x65 cm. w cenie 40 zł. 
za sztukę.

Pan J. A. zw racał się do róż­
nych urzędów, państwowych z 
prośba o nabycie tego godła. 
Gdzież tam ? Jesteśm y w posiada­
niu odipowiedizii tych urzędów:
„Z braku funduszów na ten cei, 

godła nie zakupimy".
Wbij człowieku zęby w ścianę i 

gryź. .

Albo weź kij żebraczy w rękg 
t idź od domu do domu za łaska­
wym chlebem.

Wstyd, dopraw dy wstyd!
Tyle urzędów, tyle insitytucyj; 

wydaje sie pieniądze nieraz 
na rzeczy niepotrzebne, 

a mierna grosza na to. by umożli­
wić łstinienire człowiekowi, pracy, 
który

nie chce żebrać.
nie chce być ciężarem innych.

Chcielibyśmy, by głos nasz 
trafił do serc 

ludizii, którzy nroga dopomóc p. J. 
A. i by wszelkie zamówienia d'la 
niego kierowali do „Nowego Cza­
su" dla J. A.

W ierzymy, że zrozumienie współ 
nej doltj. przyjdzie p. J. A. z pomo­
cą.

Ausfraifa pod biegunem
D e k r e t  W. B rytanii

U rzędow y  organ—  W . B rytanji
.London G aze tte"  o-głasza d ek ret 

zaw iera jący  obw ieszczenie , iż 
w szy stk ie  ziemie pod biegunem  
P ołudn iow ym  leżące ha południe 
od 00 st. szerokość: południow ej 
i pom iędzy 45 s t  a 160 st. długo­
ści z w yjątkiem  ziemi A delajdy 
należą do W . B rytanji.

Ziemie, oznaczone w tern ob­

w ieszczeniu , s tanow ią  kolonję 
A ustralii, jest to około jednej trze  
ciej lądu podbiegunow ego.

Ziem ia A delajdy stanow i ko­
lon ję francuską

D laczego W . B ry tan ja  uznała 
za s to sow ne -orz ypom nieć o  tern 
św iatu , niew iadom o. C zyżby  
ktoś chc ia ł okupow ać lodow ce 
A n ta rk ty d y ?

..Wykryły sekret Strad variasa
C udow ne d źw ięk i  z  ży w ic y  p e r sk  e  roś lin y

Tryjestańczyk Perrucio Zaniier, mu­
zyk i chemik w jednej osobie, pc żmud 
nyćh badaniach. wykrył w końcu za­
sadę, której stosowainie, dawało taik 
cudowną dźwięczność wisżystkiim Stra-. 
divarlusom.

Przez dłuższy okres czasu badał 
materiały bogate w żywicę, z których 
dawni fabrykanci instruimenitów muzycz­
nych sporządzali skrzypce i doszedł do 
wniosku, że na ton skrzypiec wpły­
wa nasycenie drzewa odpowiednią poli­
turą.

Ferruoio Zanier sporządził gumę 
amoniakalną, z perskiej rośliny bakfesz 
kowa tej, a sposób jej daiałiamia po­
twierdził w zuipetności jego żmudne oł>

se-rwacje, dając zadziwiające rezultaty.
Po óćlkryóńi sekretu Stradivarjusow, 

można je będzie na nowe fabrykować.

 : > * ( : ------

Pół k fe cWeba
RYGA, 18.2. — W ładze sowieckie 

na Ukramie oonowme zmniejszyły 
normy żywnościowe dla robotni­
ków. W  Charkowie normę chleba 
dla robotników, zatrudnionych w 
ciężkim przemyśle zmniejszono do 
500 gramów dziennie (poprzednio 1 
kilogram). Pracownicy w innych 
gałęziach przemysłu otrzym ują o- 
becnie 200 gramów.

Aresztowania
wśród hotelarzy

LWÓW 18.2. -  Władze kolejo­
we wvkrvły w ostatnich dtifacH 
na szeroka skale zakrojona akef© 
fałszowania biletów kolejowych. 
Jak stwierdzono, w szeregu kas 
koleiowych na stacjach małopol­
skich f górnośląskich sprzedawane 
były fałszowane bilety, wypisy­
wane na Ł zw. grzbietach blank!© 
tów kolejowych. {j

W związku z tern przeprowadź© 
no szereg aresztowań. Aresztowa­
no m. in. kasjera kolejowego w  Ka 
towicach. kasjera w Debicv dwa  
konduktorów ze Lwowa, kilku bi­
leterów i  kilku pośredników* 
Wszystkich aresztowanych odsta­
wiono do Przemyśla, gdzie łączą  
słe nici tei afery. Dochodzenie pra 
wadzi oołicia wraz z władzami Jag 
leiowami s '

 :)* ( :  . i

W alka o ciszę
Po ulicach Paryża jeździło ©! 

tych dniach kilku poważnych pa­
nów. zaopatrzonych w dziwaczny 
'instrument. fi

Okazało sie. że instrumentenS 
tym jest Ł zw. „sonda fonetycz­
na" służącą do mierzenia nasile­
nia hałasu na ulicach miasta. I;

Jednostka miernicza iest tu t. IW. 
decybel, przyczem już 30 decybe­
lów iest hałasem, który przeszk* 
dza w pracy, a 100 decybelów st* 
ie sie czemś nieznośnem dla ner­
wów. I

Czy po instrumencie, mierzą­
cym hałas, ziawj sie jakiś dla odUi 
szania hałasu, niewiadomo.

A przydałoby -ue z oewnośdaL  
‘ ■ “
CICERON E

Pew ien A m erykanin  przyje­
chał do Londynu. P rz e w o d n i  
oprow adza go po mieście.

— J a k  się panu podoba, na- 
p rzyk ład , ten d rapacz nieba?  ̂ i

—  Phi... u nas w New Y arias 
m am y takich tysiące...

— T ak? ... możliwe... to . 
szpital w ar ja  tów. (a)

S PO R T Y  ZIM OW E

c ,
h M I

P o czą tk u ją cy  n arc iarz . 
(FUegende Bł&tter, Monacbjłt̂ S



12 Nowy Czas N iedziela, 19 lu tego  1933 r. Nr. 50

Jeszcze się ten nie narodził, żeby wszystkim dogodził
Na marginesie losowania konkursowego

Listy Czytelników kłócą sie  z sob ą
. Najciekawszą koresiporadeneja o- 

■statnioh dinii są  dlla nas listy komkar 
sowę. Czytam y w jednym z nich: 

„Jestem bezrobotny i widzę, że 
ten los, co wybierał nagrody, to  
chyba naprawdę ślepy, bo trafił do 
takich, co pracują i dobrze zarabia 
ja. a ominął bezrobotnych".
_ A w innym liście jest coś im ago: 

„Widocznie ten los nie był ślepy,

Repertuar
Teatru Polskiego

„Lek-
„Ar-

Nied ziela 19 b. m. o g. 16-ej:
komyślna siostra"; o godz. 20 
tyści".

Witorefc. din, 21.2 „Kupiec W enecki" 
(przedst. poipufainne) godz. 20.

Środa 22.2 „Kwadratura Kola" forem 
Jera) godiz. 20.
TLAi K POLSKI NA PROWINCJI

Bielsko. Poniedziałek 20.2 o 19.30; 
..Lekkomyślna siostra"
DZISIEJSZE PRZEDSTAWIENIA.

Dziś, w niedziele dnia 19 b. m. o 
godz. 16 po cenach najniższych po raz 
ostatni w bieżącym sezonie świetna 
komedija Perzynskiego „Lekkomyślna 
siostra", zaś wieczorem o godz. 20-aj 
■grana i z uznaniem przyjmowana 
przez publiczność sztuka p. t. .A rty­
ści". W interpretacji wybitnych sit na 
szej sceny z reż. Kochanowiczem na 
czele, interesująca ta  sztuka o dużych 
walorach scenicznych uzyskała zasłu­
żone powodzenie i długo utrzym a się 
na repertuarze teatru.

PREMJERA 
„KWADRATURA KOŁA"

T eatr Polski przygotowuje żart sce­
niczny w 3 aktach Katajewa p. t. „Kwa 
d ratura Koła" (Sowieckie Małżeństwa) 
Sztuka ta należy do najlepszych tw ór­
czości dramatycznych obecnej doby. 
Reżyseruje Kochanowicz. Szerokie po 
le do popisu znajda w  niej czołowe si­
ły  zespołu w  osobach: Grzębskiej. Mar 
wiez. Rozwadowski eti, Zbyszewskiej, 
Czerwińskiego, Domańskiego. Karasiń­
skiego, Milko ł ajewskiego i W asilewskie 
go.

 : ) * ( : -----

R A D I O

bo wybierał tylko bezrobotnych. 
Ja i kilku kolegów, choć nie pracu 
jemy, napisaliśmy, że pracujemy i 
dlatego nie wygraliśmy".

Biedny ten los. Nietyllko. że śle­
py, a leszcze wilkomu nie do&odlztl. 
Należałoby mu życzyć.

żeby był jeszcze i głuchy, 
bo inaczej pomiesza miu s,ie w  gło­
wie. gdy od każdego usłyszy coś 
iiniwego, a w tedy

może być zwarjOwany.

Choć lepiej niech słyszy, bo ta­
kie liistv to  bardzo

rzadka niespodzianka 
od tych. którzy kupowali „Nowy 
Czas" tylko dla konlkuinsiu.

A zato całe
stosy podziękowań.

A my robimy swoje.
Zorganizowaliśmy konkurs, nie 

szczędząc sił i pracy, komisja kom 
kursowa przepraw a dzii’-' losowa­
nie, wydrukowaliśmy już wczoraj

Potworna zbrodnia
inwalidyg ó m  ha  -

W R O C Ł A W , 18.2. W  m ajątku  
S triese  na Ś ląsku niem ieckim  po­
pełnił inw alida gó rn iczy  Paw eł 
L iebethal po tw orną zbrodnię. 
W staw szy  w nocy pocichu z łóż­
ka, uzbroił się w siekierę, p rze­
szedł do sypialni sw ych doro­
słych  dzieci i za rąb a ł dwu synów  
oraz  córkę. N astępnie podpalił 
dom, a sam  powiesił się w stodo­
le. Ś p iące w innym  pokoju żona 
i synow a doznały  w skutek poża­

ru  ciężkich poparzeń.
L iebethal p rzed  niedaw nym  

czasem  zosta ł zasypany  w  kopal 
ni i od tej po ry  nie by ł w pełni 
poczyta lny .

Usiłow ał ra z  popełnić sam o­
bójstw o i strzelił sobie w głowę. 
Kuli do tej po ry  nie w yjęto. Czę 
sto  groził swem u synow i, k tó ry  
zam ierza ł się żenić, że, jeżel: m ał­
żeństw o to dojdzie do skutku, 
w ym orduje mu w szystk ie dzieci.

Awantura przed „Wie! Kopo anhą‘
Jeden zwiał drugiemu się nie poszczęściło

Ubiegłego wfeczonu na nil. Wolność 
w Królewslkiiej Buicie przed restaura­
cją „WlieJlkopoliamlka" przytrzym ał pa­
trol poilicyjmiy diwócih aw anturujący eh 
się osobników. Przytrzymane zawez­
wani do uspokojenia sdę i pójścia do 
domu poczęli lżyć poliicjamitów, którzy 
wobec tego postanów® osadizdć ich 
do w ytrzeźw ienia w airesizcie poficyif- 
miym.

Awiamtanniiey rzucili siię wóiwczas ina

KATOWICE. 19 lutego 1933 r.
10.30: Nabożeństwo z kościoła N. M. 

P . w Wielkich Piekarach na Śląsku. 
11.58: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.10: Komunikat meteorolog.
12.15: Poranek symfoniczny z Filhar- | 
monjii W arszawskiej — w przerwie 
Transm isja z SaLi Rady Miejskiej w 
W arszawie. Przemówienie gen. Ry­
dza - Śmigłego podczas Akademji „Ra- 
rańczy". 14.00: Odczyt religijny.
14.20: Muzyka z W arszawy. 14.40: 
iMuzyka (płyty). 15.00: Muzyka z
W arszaw y. 16.00: Program  dla dzie­
ci: „Co się dzieje na świecie" — ra- 
djiotygodni i pogawędka „O Mikoła­
ju  Koperniku" (w 460-tą rocznicę uro­
dzin). 16.30: Skrzynka pocztowa. 16.45 
JKącik językowy". 17.00: Koncert
solistów' z W arszawy. 18.00: Muzyka 
lekka z W arszawy. 19.00: Rozmaito­
ści. 19.10: Intermezzo muzyczne. 19.25 
Słuchowisko p. t.: „Kulig" 19.55: Ko­
munikaty sportowe 20.00: Koncert
wieczorny z W arszawy. 21.20: Wia­
domości sportowe. 21.30: Recital for­
tepianowy Carlo Zecchi. 22.20: Mu­
zyka taneczna (płyty). 22.55: Komu­
nikat meteorolog. 23.00: Muzyka ta­
neczna (płyty).

Przygody W róbelka Kubusia
W róciła do nas znowu zima,
Mroźna i śnieżna, zła macocha,
Wróbelek przepadł, już go ,/iima"
Może gdzieś w  kącie z  zimna szlocha

Szukałem wszędzie tego smyka,
Pod dachem, w polu, w każdej z  dziur,
Może z  Dziubdziusią, gJ-jan bryka,
Może go zjadł gdzieś kot lub szczur 

A m oże jeszcze go znajdziemy,
Gdy sionko wygna zimę zlą,
I znowu o nim coś powiemy,
Gdy nas zapozna z dolą swą.

A może go żonusia czulu
Nie puści z  domu więcej w świat,
A Kubuś, żarłok i gaduła,
Będzie pantoflem, choć był zuch i chwat.

Czekamy. Może gdzieś na balu 
Tańczy z Dziubdziusią: Usia! Siusia!
M oże narobił gdzie skandalu,
I wzięto do kozy  Kubusia.

Czekamy, bo dotąd nie wiemy 
Co się z nim stało, gdzie i jak,
Ale wam zaraz napiszemy V 
Gdy da o sobie życia znak.

policjantów', pirzyczeim jeden z funkcjo 
nairjiuiszóiw pchnięty silnie w Pierś padł 
na bruk i uległ zwichnięciu obu rąk.

Napastnik korzystając z zamiesza­
nia rzucił się następnie do ucieczki i 
zbiegł natomiast drugiego awanturni­
ka przytrzym ano.
' Okazał się rniim Maksymiiljam Kawa, 
a zbiegłym kolega, którego dotąd nie 
uiieto, Paw ł Gruszka z Łagiewnik.

ostettóą listę tiagrodzanyicb. a  te­
raz ąrz  ygotowuti eimv się do zomga- 
mzoiMaira samej sbraw ^

wydawania wygranych 
i -•'-awdODodiofenie już jutro będzie­
my w stanie podać dokładne termii; 
tiy, w  których ■' ,  .

nagrodzeni będa mogli odbierać 
wygrane.

Niektóre listy konkursowe 'poru­
szają zagadnienia ogólne. Jeden 
z Czytelników pisze, że nie wie, 
CO' myśleć

o sztandarze naszych haseł, 
bo wie, że nOe służymy żadnej 
par®.

Cóż odpowiedzieć na to.
Hasło nasze — to 

zjednoczony świat prący, to jego 
dobro, walka w obronie jego praw, 
którą nietyiko głosimy, ale i pro­
wadzimy bez względu na to, czy 
narazimy się jakim dygnitarzom.

A. że nie obchodzi nas, jaki ko­
lor lubi pokrzywdzony, to właśnie 
nasz sztandar.

Pisaliśmy kiedyś: — Nlie obcho­
dzi nas, czy został skrzywdzony 
„czerwony" czy „zielony", obcho­
dzi nas to, że został

skrzywdzony człowiek 
i, w kmie ludzkości, w  imię spra­
wiedliwości i równości powszech­
nej

walczymy w jego interesie,
A sarni konkurs?
Zorganizowaliśmy go, 

by d°pomóc niektórym 
w miarę możności, Zr obiliśmy da­
leko więoei niż c i  którzy  dostają 

sute zapomogi 
od przemysłu i tych różnych dygni 
tarzy którzy nie obca. bv o  ich 

łajdactwach i szacherkach 
dowiedział sie św iat praev.

A że sa i niezadowoleni — tru ­
dno.

Tak było zawsze.
Całe szczęście, że mieltiożme jch 

głosy
giną w powodzi głosów rozradowa 

nych
i uszczęśliwionych, do których trą  
fił los. tmmo. że był śle'—

|  Ogłoszenia PRO SWE}
MIĘSO I MIÓD PSZCZELNY Mlesc 
— pieciokitowe paczki pocztowe, co­
dziennie świeże, nailepszej jakości po­
śladki cielece zł. 5.00 wołowe zł. 4.70 
miód prawdziwy pszczelny zł. 9.00 — 
wysyła za pobraniem pocztowem o- 
płacone — Dom Eksportowy — Po­
morzany- 24 Mqtonolska

BEZROBOTNY, obarczony liczną 
rodziną, pozostający zgórą 2 lata bez 
pracy, zwraca sie o zaofiarowanie ja 
kiejkolwiek pracy fizycznej czy umy­
słowej. Łaskawe zgłoszenia do „No- 
w a"n  P79sii“ dla A W.
OSOBY REFLEKTUJĄCE NA KUPNO 
KIOSKU od Anny Łukaszkowej w Bry 
nowie ostrzegauH proszę by przed na 
byciem zechciały porozumieć się ze 
mną, Franciszka Pastuszkowa, Kato- 
wice-Brynów. ul. Dworska 5.
17-LETNIA PANIENKA poszukuie pra 
cy w charakterze pokojówki lub do 
dzieci. Zgłoszenia dla Jadwigi Oleś, 
Knurów, ul. Kościelna 34.

ABONAMENT: mlesieczn’e w administracji wzgl. zamiejscowy zł 2.50 za granica z! 5.50 /

C E N Y  O O Ł O S‘Z‘E‘N- Cala strona
snecfalne zł 1.50 reklamy 60 er.

w tekście zł 500 
drobne 15 groszy

pół strony z! 275 1 mm. 
za wyraz. W niedziele

wiersz 1 lamowy opisowe 
i dn świąteczne 25 proc.

zł. 2.50 2  
drożę i _
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